
VI.

Z  P I S A R Z Ó W  F R A N C U S K I C H

0  Pielęgnowaniu szczególnem Pszenicy od 

iey zasiania az do sprzątnienid do

Szpi/clerzów.

T R A K T A T .

jE ^ .  ozebrawsży ćałą feoryą orżby  i ndwozów

1 daw szy  całe uwiadomienić potrzebnć iak nd- 

l e ż y  przygotow ać z iem ie, nie zoftaie ty lk o  od­

pisać rozmaite gatunki p s z e n icy ,  sposób i ć y  

u p ra w y ,  w yb ó r  nasienia, pew ne obchodzenie 

się z  nią ż e b y  ią zachować od chorób i  o w i-  

d ó w ; sposób ić y  zbioru i przechowania w s z p U 

klerzach.

T

C Z E R W IE C , Roku 1807.

R O L N I C T W O .



R O Z D Z I A Ł  I.

0  rozm aitych gatunkach pszenicy*

I P a n  Linneusz nazywa pszenicę Triticum  i 

mies'ci !ą w  gromadzie trzynitkowe'y w  rzędzie 

dwt^otworym fin  Classe triandria , diginia.) (*) 

Prawdziwe cechy ktdre rdżnią pszenice od 

innych roślin bliskich tego rodzaiu są: że maią 

kielich składany z dwdch pokrywek (valoulis) 
zamykaiący częfto trzy kw iaty; pokrywki są- 
jaykowate brzuchate.

Dwie pokrywki (value) prawie rdwne I 

wielkości kielicha zaftępuią mleysce liftkdw 

kielichowych (petalarum) ; wnątrze ieft płaskie 

a zewnątrze brzuchate kończące się małym gro*' 

cikiem.

( * )  Lubo Francuscy pisarze nigdy nie zapomina- 
ią mówiąc o roślinach, naypierwey mówić 
iak ie Tonmefort urządza , że iednak u nas 
bardziey iefl używany Linneusz, i  X. Kluk 
swóy Dykcyondrz roślinny, do którego się i  
ia ile bydź może odwoływam w iego ukła­
dzie żrobił, przeto klassyfikacyą Tameforta 
zofiawuiąc Francuzom , podług Linntusza 
tylko rośliny klassyfikować będę.



N itki półkowe śą t r ż y ;  słupki ow ocow e 

dwa odłanlante kończące sie blizną pierzaftą.

Żiamó albo nasienie i e d y n j  podługowa- 

t e , jaykdw ate Wypukłe z  dwóch ftroń, w k lę -  

kłe z  tyłu a z  p rżec iw n ćy  lirony żłóbkowate.

K w ia ty  1 nósiona dźw ig!  kłoś pow szechny; 

a ten składa się z  małych kłosków  O cztórech 

lub pięciu ziarnach podług gatunków.

P. Linneusz l i c z y  sześó gatunków iedno^ 

rocznych a pięć długotrwałych (v lv a c e s )  o t d  

ich mianowania.

I. Pszenica jar!  ( tritłcom aeftivum) . J ś f  

kielich niies'ci Cztery k w ia ty  zliftkami al­

bo piewami bardzo brżuchatemi, gładkiemi 

słożonemi: iedna na drugą nakszt!łt dachówki 

a których koń czyftośd  są z  długiem! o- 

ściami.

II. Pszenica Ózima (tritłcum hybernum) ma 

równie kielich z  czterema kwiatami iak da­

chówka zachodzącemi, które k ied y  ziarno * 

doyrzówa opadają ź w y c z a y n ie  nie są ośćl- 

fte. W  niektórych okolicach F ran cy i  na­

zyw ają  ią T o u zilk .

t a



III. Pszenica Angielska u X. KlUka. ' (T r it i -  

cum turgidum) ma kielichy  czterokwiato-

- w c  brzycjaate, w e łn if te ; kłos ie y  w ie lk i ,  

s k la d a n j,  bgałęzifty z  długiemi bardzo o- 

ściam i.l  r

IV .  Pszenica Polska (Triticum polonicum) mię­

d z y  lisciami kielichowemi są dwa k w ia ty ;  

k a żd y  mały kłosek, ma osćie bardzo dłu­

gie ł ząbkowane. -

Uwaga. T a  Pszenica Polską nazwana.

ieft pewnie Podgórska, bo Sandomirka i Pro-

szowka ieft zupełnie gładkd to ieft nieościfta.

Ejia tego tdż pie'rwszą oftką zowfa.

V .  Pszenica. Orkisz pospolicie u nas Orkiszem 

ZWand (Triticum  sp etta).  J e y  kłos ieft 

nieco zgnieciony nie ościfty, Jeżeli z rn ie ft  

takim tedy Jna krótkie osoie i ty lk ó  od 

wierzchu, ( ą  nds jednak są dosyt! ościfie or-

. k iszy , dld czego teź plewy dld bydła nie

są z  iiick. bardzo zda tn e) .  K ielichy maią

. po czte'ry . k w ia ty  z  których dwa ty lko  

rzadko .trzy są płodne.

V I .  Pszenica iedno komorkou-ą ( Triticum mó- 

no-coceum ). Jd y kłos ieft krótki,  dzieli



się. zia d w o ie ,  po obu ftronach ma oście 

cienkie i bardzo długie; kłoski małe z  któ­

rych się p ow szechny składa małą po trzy  

kw iaty  , ale ty lk o  ieden ieft płodnym.

Gatunki długotrwałe (V ivaces).

I. Pszenica zliściami u sitowia ( Triticum jun- 

ceum ). Słoma ie'y w yso k a  na iednę lub 

dwie ftopy opatrzona w  liście Wąskie, spoi 

dem białawe, trochę oftre, kończyfte i za­

winięte po krawędziach. K łoski w  kłosie 

powszechnym skłądaią się z pięciu i sze­

ściu kw iatów  z w y c z a y n ie  bez o ś c i ; p le ­

w y  mają grzbiety karbowane wydatnie.

II. Pszenica nadmorska (Triticum  maritimum). 

Słpma nie ma ty lk o  pięć łub sześć c a ló w , 

p rzy  swoich członkowaniach spodnich, ko­

lankowata maiąca kilka liści gładkich, le­

dwie na dinią szćrokich; kłos ieft chudy , 

nieco p rzy  spodku gałęzifty ; kłoski małe 

są zgniecione, i  maią znaczną oftrość. R o ­

śnie w  krainach południowych po nad mo- 

Kzem. . .



I I L  Pszenica Perz (T riticum  repens). Jd y 

korzenie poczłonkowaue f bardzo czołgają­

ce się w  ziemi; w ypuszczają słomy profłe 

l if tko w a n e; ie y  liście na dwie lub trzy  l i ­

pie szdrokie, miękkie, zielone a po w ierz­

chu kończyfte ale nię ościftę: ta rośliną ro­

śnie kpło płotów.

Uwag a. T a  roślina rośuije i mnoży się 

•fiie siana aż Dad to w  polach nie dobrze upra­

w n y c h ,  ieft ona prawdziwa karą B o żą ,  gdzie 

w zię ła  górę ale gdzie indziey  o n iey  w ię c e y  

w ypadnie  ipówić,

I V .  Pszenica delikatna ( Tritieum tęnelluin) .  

Korzenie ma w ło sko w ate ,  słomki drobne 

ntekie i l iś c ia fte ;  liście g ładkie,  zielone 

n a y w ię c e y  na linią szerokie; kłos chudy 

w  kształcie n itk i, prawie ca ły  z  iedney 

ftrony osadzony nasieniem zgn iecio n y,  nie­

kied y  w szlim aka z a k rę co n y ,  zawsze ości- 

fty.

V .  Pszenica z  kwiatami po iedney ftronie (T ri­

ticum unilaterale) .  Linnęusz robi z  nidy 

gątunęk osobny; W sze la k o  możni spisie



ią uważać iako odmianę poprzedzaiącćy* 

Różni się ty lk o  od niey  przez kielichy 

kwiatowe ułożone przemiennie , po iednćy 

Aronie i że  nie długo na kłosie trwaią.

T e  pięć gatunków długo-trwałe'y psze­

n icy  nie zatrudniają gospodarza w  celu z y s k u ,  

ale może ktos' powiedzieć , że  w  miarę uprawy 

i pomnażania sięwu możnaby się doczekać z  cza­

sem zbiorów zyskow n ych . Już naprzód z  pe­

rzem nikt pewnie doświadczeń nie przedsię- 

weźmie ; nieszczęs'cie dla ogrodu, dla roli it.d._ 

gdzie się zagnieździł. Inne chyba z  traw y b y ­

ł y b y  pożytecznerai,  ale ich ziarna b y ły b y  za­

w sze nikczemnemi,

A le  roztrząs'niymy szczególn ićy  korzy- 

ftne gatunki pszenicy które' się choduią; zape­

w n e to każdego, rolnika iiłotnie zainteressuie. 

Co się t y c z y  żyta  , sążjuicy, i  innych roślin, 

znanych pod imieniem zboża w  og.ólnas'ci, bę­

dzie w  nałtępuiących oddziałach p rzy w ie ­

dzione.

1 Klim a, ziemia, uprawa, w ie le  dzi&łaią 

J| na gatunek ziarna ,  tak dalece : iż, niepodo^ 

bna iwanowie Itałych cech między te'm co na-



g yw a m y  zbożem ościftóm , i n a c z e j  wąsatćm i  

gładkićm. W  sam ej iftocie , te gatunki ogro­

d o w e ,  nawet drugiego rzędu odmieniają poftać 

leżeli  się tak można w y r a z ić , ieżeli będą prze­

niesione z  iednego kraiu do drugiego, chodo- 

w ane albo na górach albo w  równiach, na brze­

gu Oceanu lub Szródziemnego m orza, albo 

WŚzrdd lądu ftśłego. T o  przeifioczenie albo 

przekształcenie, które sprawia klim a, sprawiś 

T u praw a; i  dla tego w  tóy  lub o w e j  z iem i, 

po p e w n e j  liczbie la t ,  oftka na przykład psze­

nica ftaie się gółką i przeciwnie. T o  się ma 

rozumióó i o barwie każdego ogrodowego ga­

tunku zboża-  .......
M ię d z y  wąsatkami albo oftkami uważaią 

ż  os'ciami długiemi lub krótkiemi, gładkiemi lub 

Oftremi, albo lekko kolczyflemi z  kłosami pła- 

skiemi lub graniaftemi, co do barwy ziarna z  ko­

tami słomianego, żółto-złotawego, czerwonego, 

bifłego koloru; na koniec co do kroiu m n iej  

w ię c d y  grube, m n ie j  w i ę c e j  zaokrąglone lub 

podługowate bywaią pszenice. T ę  samę po- 

ftrzegaią różnicę co do koloru j  kroiu gołych 

pszenic.



Różnią ieszcze zboża na Ozime i Jare. 

O zim i sieią się z w y c z a y n ie  W Wrzes'niu i Pa­

ździerniku x przez zimę leżą w  z iem i; zkąd też 

i  nazwisko noszą; drugie nazywaią iaremi, 

które się z  w iosn y  zasie'waią.

Uwaga. Bywaią gatunki pszenicy w  Kra­

k o w s k ie j  obuiątką zwane'y , którą raz się pod 

iesień, drugi raz na wiosnę sieie. A le  c z y l i  

osobny lianowi gatunek c z y l i  ieft ty lk o  odmia­

ną ? ieszcze nie doświadczono.

Grubos'ó ziarna nie ceehuie łe p ić y  ga­

tunku. Naprzykład Autor dzie'ła ( la  Mai­

son ruftiąue) m ó w i,  że  ziarno P szenicy  tou- 

zelle zw anóy ieft grubszćm iak inne'y pospo- 

l i te y  p szen icy ,  k iedy tenże gatunek w  Pro* 

w an cyi  i Langwedoku i t. d. ieft drobnióy- 

s z y m , ale może to b yd ź  ty lk o  zamianą n a­

zwisk. Bo nie każda pszenica gółka ieft 

pszenicą touzelk, a nawet ten oftatni gatunek 

w  północnych prowincyach Francyi ieft niezna­

n y m , a ieżeli kiedy b y ł  w p ro w ad zo ny , tak 

daleko odmienił kształt swego ziarna i kolor 

iż  nie ieft do poznania; ieft bowiem daleko 

b ielszy  na południu niż-na północy.



Po tych uwlgach ieft rzeczą niepodobną, 

a przynaym niey bardzo trudną ozn aczyć  na­

zwiska rozmaitych odmian iakie się w  pszeni­

c y  .-nadlrzaią, N ależałoby każdą pod swe'm o- 

kiem zasia'ć, chodować ią ,  i dopiero doskona­

ł y  dać o p is ; ale na cd ż b y  się zdała naywię- 

k s z !  scisłość tć y  p r ic y ?  ieżełi nie na to że b y  

napisać iż  na tern lub owóm p o lu , u tego lub 

Owego O b y w a te la , w  takim lub. owym kształ­

cie pokazała się pszenica , ktćra po kilku zasie'- 

wach gdzie indzićy  nie będzie miała aqi kształ­

tu , ani wielkos'ci pie'rwi!ftkowa z a siin e j,  

W i ę c e j  powiem zasićy przed zimą iarą psze­

n icę ,  a zo b lczysz ia k i  skutek na w ićlkość ziar­

na sprawi zima; i śmiem mówić że tą jar! psze­

nica kilkokrotnie siana przed zimą i w  dobrej 

ziemi dobrze upraw nej nabędzie i kształtu i 

wielkości z im ow ćy ; ( tak w ięc  zdaie się prży- 

zw yczaiono pszenicę jarą do przemiennego raz 

na zimę drugi raz na wiosnę siewu ; i zdaie się 

Że w e  Francyi nieznaiomy ieft ten gatunek); 

bo iuż dowiedziono że roślina która l e ż y  czte­

ry  lub pięć miesięcy w ię c e y  niż. inna w  ziemi 

daleko le p i e j  owcęuie.



Nie chcę ia dla tego [twierdzić iż n41? ż y  

równo i w ie d n y m  czasie siśó ozime zboża i  

iare: te oftatnie s§ z  gatunków ogrodowych 

odrodzonych od pierwszych: ndleży vyięc z  nie­

mi obchodzió się podług ich przyrodzone'y po­

tr z e b y ,  i ieft rzeczą ftateczną ż e  zbiory ozime 

nasion na wiosnę sianych będą z ł e , bo gatu? 

nek z b o ż i  nie nabył własności ftałe'y odrodze­

nia się; ale po nieiakim czasie nabędzie i c h ,  

równie iak kiedy jare zasiew y ftaią się ozi? 

memi.

Pan Linneusz w  w y licz o n y c h  iuż i opisa­

n ych  gatunkach nie mówił o znanćy pszenicy  

pod imieniem Barbaryiskiey , Smirmńskiey, 
cudowney pszenicy óbfitości którą Bsuckin ozna­

c z y ł  wyrazami: 'Triticum spica multipłięi. R ó ­

żni się od innych pszenic przez  swoię słomę 

silnieyszą, liście dłuższe a nadewszyftko przez 

swoie gałęzifte k ł o s y , to ieft że na dole kło- 

su powszechnego w ychodzą nowe trzy,  cztery  

a nawet iszes 'ć; co składa gatunek iakby sno- 

peczka. Olivier de Serres , którego wypada 

z  ukontentowaniem wspominać, mówi “  ż e  

»> w yd aie  wielki kłos płaski z boków iego w y -



„  chodzą po k a ż d e j  ftronie trzy  lub cztóry 

„  kłoski na krótkich szypułkach robiące razem 

, ,  w ielki bukiet na iedne'y łodydze poftawio- 

„  ny  5 ale i e  tego ziarna ciężko doftać m ożna, 

„  gospodarz nie moża na nim żadnego rachun- 

,, ku robie, chociaż bardzo w ię le  wydaie. 

„  T a  pszenica w yd ała  mi z  ieSńego ziarna 

ćzte'rd?ieści zasiawszy ią w  ogrodzie; ale 

}, w  roli z w y c ż a y n e j  dała dwanaście do pię- 

„  tnaftu. Daie ćhie'b bardzo, dob-ry-i-smaczny 

,, n e tak biały iak z innóy p s z e n ic y , bo roa- 

iąc Otrębę grubą i nieprzytosłą do ziarna,i 

,V z  ciężkością dale się inle'ó na mąkę iakiey na 

j, b iały chle'b potrzeba , przeto w szyftko prze- 

,', t !b i!  się na mąkę i - nie oddaie ty lk o  mało 

Otrąb. Jakókołwiek ta wada nie ieft niewy- 

.,, godną w  gospodarftwie.”

W  D zie le  ; Pamiętniki T ow arzyftw a  R ol­

niczego w  Rouen Tom  I. karta 123 mówią o 

gatunku pszenicy p r z y w ie z io n e j  ze Szłąska. 

Pan Dtm enil Cófte Autor doftrzeżehia mówi. 

,V K orzyść iaką mieć można ż  gatunku który ia 

radzę pszenicy , ieft: że  nie podlega rd z y ,  

,V‘ 6' czóta się przekonałem choduiąc tę roślinę.



„  N ie  łatwo się z w a la ,  maiąc mięsiftą słomę ? 

„  która się pochyla, za wiatrem i gniie jak si- 

„  towie. N iem cy w ie le  z n i e j  zyskuią , prze* 

„  rabiaią ią na Sieczkę i daią bydlętom.”

„  Dochody tćm są w iększe  z tóy  pszenl? 

„  c y ,  ż e  w yd aie  obfitsze żn iw a,  niż inne w e  

„  Francyi chodowane z w y c z a y n ie ;  w ię c ó y  

„  zamykd-mąki, i daię bardzo dobry chleb , 

„  chociaż w  sam ej rz e cz y  mąka ieft trochę 

„  kropkowata*”

„  N a le ż y  młócie to zboże na b e c z c e ,  bo. 

„  ieft za delikatne ż e b y  zniesło młócenie ce- 

„  parni.”  .

„  Sposób chodowania tego ziarna ieft nay- 

„  ła tw ie js z y m ,  należy  ie siać zawczasu w  zier 

„  mi t łu fte j  i dobrze u p ra w n e j,  i siad ią gę- 

„  s 'ciej iak inne.”

Żem niew idziół nigdy tego gatunku mó­

w i  X. Rozier i że  go Autor nie opisuie, nie 

wiem c z y  nie należy do którego z  w y ż e j  opi­

sanych gatunków.

Pan Duhamel w  swem D zie le  pod tytułem 

Orż,ba ziemi Tom  V ,  karta 440 mówi o p s z a T 

n icy  zn an ej,  w  Genewie pod imieniem obh



tosci (abohdatice) któr& iednak nie ieft pszeiiicą. 

tSudowńą z Barbaryi a óa katcie 233 tegoż Tomu o 

pszenicy H iszp ańskićy , którey ziarno ieft twar­

de , przeźroczy fte iak r y ż  i ańa mało otfąb. 

N ie  żnam ni iednego ni drugiego. B y d ź  może 

ż e  to ieft T b ze lla  w  sw ym  wydoskonalenia 

Ilanib,

Powtarzam, każde Kr^leftwo, każda Fro  ̂

to in cyu , każde klima ma swoie Szczególne i 

w łaściw e gatunki; N ie  wątpliwa że  robione 

próby wszelakie w  zamianie sie'wów , przeż co 

skończono na zasiewie te'y psźenicy, która się fta- 

teczaie leplóy udawała i le p ie y  akklimatyzowała.

Sążnica to ieft pszenica źażem z  żytem nie 

ieft osobnym gatunkiem, ieft ona w w i ę k s z e y  

lub mnieyszóy proporcyi mfęszana.

R O Z D Z I A Ł  tli.

O  S i e w a c h >

§ 1. O potrzebie zamiany tiiwów,

X 3 oWÓd nńyoczyw iftszy  że  pszenice które 

Sleiemy są gatunkami ogrodowemi albo drugie­

go rzędu, ieft że  wyftawiaią potrzebę odmiany



nasion- Jednak niektórzy Pisarze krótko mó­

wią: uprawiay dobrze swoią rolą, s ićy  wswo-* 

im czasie, a unikniesz potrzeby szukaó vr są­

siedzkich wioskach ziarna do sićwu. M im o tć y  

rad y, na'yftatecznićysze dos'wiadczenie dowo­

dzi iak ieft rzeczą zyskow n ą odmieniać przy- 

naymuićy ćo trzy  lata pszenicę sićwną, N ie  

idę w ro ln ić tw ie  za żadnemi przesądami: cho­

ciaż przypuszczam za dóbre sposoby wprowa* 

dzone w  p o w ia ty ,  zoftawiam sobie iednak 

wolnos'ć poddać ie now ym  doświadczeniom, 

ż e b y  można w yraźn ie  ocenić ich zasługę lub 

brak, zaw sze ftósownie do powiatu, bo ile 

razy chcemy rz e cz y  uogćlniać, m ylemy się i 

w  błąd innych wprowadzamy.

Śmiem pow ied zieć ,  że  podług tego sądze­

nia sposobu, zawszem poftrzęgał że tć ż  samo 

ziarno, przez kilka naftępnych lat siane w ie -  

dnychże polach podleie mimo nawet dogo­

dnych do dobrych urodzaićw pogód.

M oże b yd ź że  są w ylątk i  w  tćm poddaniu 

ogólnem, i te to może b y ł y  p rzy czyn ą  że Od­

mianę sie'w<5w  Zaczęto uważać za niepotrzebną. 

A le ż  po logicznemu' mówiąc w yiątk i nie czy-



nią prawa , bo nie masz prawidła bez wyią* 

tku. N ie  wątpliwa że w  tych  przypadkach, 

które iako prawdziwe przypuszczam naylepsze 

wydaią zboża nowo odmieniane zasieV y. Bez 

potrzeby b y  było  przekonyw ać dłużey o po­

trzebie nabycia now ych  nasion, wprowadzę? 

aid odmiany ic h ,  bo to iuż ca ły  świat uznał 

nie ty lko  w  K o ln i& w ie , ale nawet w  ciągiem 

doświadczeniu w  ogrodnictwie.

§ a. Z k ą d  p dlei* o nasiona się ftaraĆ?

S t a t e c z n ą  leiprżecZą że  ten lub ć w  gatunek 

pszenicy  podoba sobie bardziej  w  tć y  lub o w ć y  

ziemi. Naypierwszą w ię c  to rzeczą b yd ź  po­

winno na którą rolnik uważać i którą znać b y  

powinien. Rzadką ieft rzeczą ż e b y  Ekonom 

lub Włas'ciciel św iatły  w  czasie ieszcze ftoią- 

cyoh zb ćż  w  polu , nie przebićgł nai tr z y  lub 

cztery  mile okolic na koło. W  te y  n iedale­

k i e j  podróży przypatrzy  się ziarnu ziemi i 

gatunkowi z b o ż a , i iak ty lko  znaydzie ftdso- 

wnos'ć z  swą rolą i piękność ziarna bez chwa- 

ftćw  rosnącego, ani długo myślić powinien

ż e b y



ż e b y  nie miał zakupić zboża ty le ,  ile mu do sić- 

wu potrzeba będzie, nawet d ro ić y  niż b y  midł 

swoić przedać.

Dalekim ieftem od tego , żebym m!ał radzić 

sprowadzenie zboża z oddalonych krain: i i .

N ie wiadomy ieft roli gatunek na iakióy się u- 

rodziło. 2re. Klitna pewnie ieft odmiennćm, a 

przeto zboże wrośnieniu pewnie może uoier- 

pićć  z tych przenosin (osobliwie leżeli ieft z  

ciepleyszego w z im n ić y s z e  prżeprowadzonćm). 

Naprzykład pszenica Barbaryjislta ,  albo cudo­

wna przenieslon! nagle z  południa na północ 

lęka się mrozów bardzićy niż w szelka inna 

pszenica. Ż e b y  ie'y na ftracene nie wyfta- 

w ia ć ,  probowanoią siać równo z  iaremi zboża­

mi, ale zbiór chybił, lecz  akklimatyzuiąc po tro­

sze to zboże uda się w  naszych półn ocn ych  kra- 

iach tak dobrze, iak i w  sw ym  rodowitym. 

Nie można m ó w ić ,  ż e b y  się czasem szczęśli­

w e  chociaż nagłe przenosiny nie udały; ie- 

dnak są r z ld k ie , i rolnik pospolicie ieft ubo­

gim, obciążonym daninami, ż e b y  c z y n ił  dó-

U
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świadczenia kosztow ne częfto bez potrzebne a 

nayazęs'ciey utratne. N a le ż y  to do własclcie- 

ló w  bogatych robić podobne doświadczenia; 

ftaną się ońl dobroczyńcami kraiu z którego 

liaylawnićysze ciągną dochody.

W  powszechności nie należy  lękać się 

ftraty ieżeli się doftaie nasienia z  kraiu, gdzie 

grunt ićft p ło n u ie js z y  na grunt z y z n i e y s z y ; 

ziarno zyskuie na te m ; ale ieżeli z zyzn ego 

gruntu przenosi się na p ło n n y ,  gatunek się od­

radza , bo ieft ogrodowym. Nie można dosyć 

oftrzegać względem te y  różnicy  'gatunków tak 

botanicznych iak o grod ow ych ; służy ona za 

zasadę w szelkich  nasion.

ż a w s z e  ieft rzeczą z y s k o w n ie js z ą  w yb ić-  

rac nasiona z  co raz bliższych północy powia­

t ó w ,  pewnie udadzą się l e p i e j  na południu, 

Nasiona z gruntów na brzegach morskich 

albo z  okoiic im bliskich na kilka m i l , mogą 

się naydaley przew ozió , aby ich ty lko  nie 

siać. w  klimacie daleko bardzo oiepleyszćm. 

Maią one w  sobie sól,  ia k ie j  w  innych zbo­

żach nie ma;sz.



§. 3- 0  wyborze zasiewów.

j \ 1[niemania są ieszcze podzielone. P. dela 

Bretonnerie w  swem dziele: Korrespondencya 

y ń e y 3ka, a które' warte' b yd ź częfto cytowandni 

mówi: „  Poftrzeżono że pszenica skurczona

„  puszcza kieł bardzo dobrze; ieft tańsza, z y -  

,, skownidy przeto wypada taką kupi w ać  do 

,, siewu , równie iak pszenicę w  pół przero- 

„  słą ( c z y l i  co iuż zaczęła kieł p u s z c z a ć ) ;” 

zgadzam się na oszczędność, a nawet i na ła­

twość w  puszczaniu k ł a ; ale pytanie całe' koń­

c z y  się na tdm, c z y l i  ta pszenica, k;edy w s z y -  

ftkie okoliczności są równe w yd a  tak mięsiftą 

słomę, tak w y so k ą ,  tęż sarnę liczbę odnóg, 

kłosy  i ziarno równie piękne? W idziałem  mó­

w i X. Rozier zboże z  zasianych pośladów do­

syć  piękne', iednak nie było  do porównanii 

z  zbożem na p rzy leg łych  polach. M o że  że są 

w yią tk i,  które potwidrdzaią podanie P. de la 

Bretonnerie, przeto tdż nie przeczę skutku.

Jednak md zdanie ieft, że  nie należy  oszczę­

dzać ż e b y  sobie można na siew  przysposobić 

naywybornieyszdgo i zw szelkich  obcych  ni-
U a



sion w yc z y sz c z o n e g o  zb o ża ,  lakierni są, ma- 

tonóg, w szelkie  g a tu n k i-grośzków , w y c z e k  i 

innych z  pokolenia m3iąodgo m o ty lk  >we k w ia ­

tki i in n ych ; prócz że  te oftatnie zyftępuią 

mieysce zboża zasiandgo, niszczą ieszcze w  

swdm sąsiedztwie słomę, O patrzyło  ie p rz y ­

rodzenie w  wąsiki któremi się czepiaią  w s :  y- 

ftkiego co z  ziemi w yrafta  i co napadała. T e  

wąsiki okręcaią się koło słomy, ściskaią ią i du­

szą; przez co tamuią żyw n o ść  dla k łosów  p rzy ­

zw oitą , a c z ę S o  rościągaią się na trzy  lub czte­

r y  k ę p y  pszenicy ; co nie ieft rzeczą mało zna­

czącą. Prócz szk o d y  którą te rośliny zbożu 

w yrząd za ła ,  spadlaią ieszcze iego gatunek  ani 

w ian ie ,  ani m ły n k i , ani przetaki nie potrafią 

go oczyścić.

Mniemam w ięc 'naym ocniey . i A. Ż e b y  się 

wyftarać o gatunek pszenicy iaka s ę przez do­

świadczenie naylepsza w  te y  lub ow dy roli u- 

daie ; are. Ziarno nayzdrow sze, naygrubsze , 

ieft naylepszem do s ie w u ; gcie. Pszenica o- 

swobodzona od wszelkiego gatunku obcych 

ziarn; iednem słowem nayczyftsza ieft naywy- 

bornieyszą. Śmiem mówić że  iuż ieft dowie-



dzione, że pszenica pełnó, zdrow i daleko le- 

pie'y niepogody i odmiany powietrza w y t r z y ­

maj że iey  w eget3cya będzie siłnićysza i do­

skonalsza, niżeli z ziarna podłego.

N iektórzy pisarze dodają że pszenica po  ̂

iedzona w  ozęs'ci od różnego robaftwa ieft do­

bra do s ićw u , mówiąc że te ow ady nie napo- 

czynaią kłów  albo guzików równie iak w  gro­

chu. Zapewne takie nasienie kieł puści, ale 

c z y l iż  po rozsądne'mu myśląc , możnó w ierzyć, 

że  przyrodzenie' bezpotrzebnie o toczyło  ten 

kieł iftotą m ączną, a która podczas puszczania 

kła łb ie  się cukrowy i m leczną? N ie  widze- 

myż? że ta iftota ieft; mamką k ła ,  aż póki się 

nie zspus'ci w  ziemię w  celu znalezienia pra­

w d z i w e j  żywnos'ci dla rośliny? Doświadcze­

nia Xdza tąncelet - dow iodły , że  owad nie 

psuie zupełnie całey m ączney iftoty, i ż e  ten 

mały szczątek doftarcza micrne'go pożyw ieąid  

k łow i i w y w iia  się iak m o że , to ieft nikcze­

mny. Niech ml kto pokaże iedno pszenicy 

ziarno ogołocone zupełnie z iftoty m ąc z n ć y ,  I 

któremu nie zolłał tylko k ie ł;  niech go wsa­

dzi w  ziemię z wszelką ftarannorfćią, śmiem



pow iedzieć że ieżeli puknie, w  którykolwiek 

po puknieniu dzień uschnie. Kilkokrotnie do­

świadczałem , może kto in n y  b y ł ,  szczęśli­

w szym  nademnie; ale nie wiem iak się z t e j  

obchodził.

Przypuśćm y na moment; że tak na gryzio ­

ne ziarno Kieł p u s z c z a , że  gospodarftwo iakie' 

ta k ić ,  daie mu p ierw szen S w o ; możnaż rzeczy  

podobne z niepewnemi p o ró w n yw a ć,  osobii~ 

w ie ,  k iedy wypada ż y ć  a dochodu płodów 

sw ć y  ziemi a to wsęyftito dla drobnej ekono­

miki?

Rzadko można znałćsć p sze n ice , którćby ’ 

ziarno w  ziarno b y ły  iednakie, naprzykład albo 

cała białe, albo całę czerwone i t. d. Za p rzy ­

c z y n ę  t e j  mięszaniny naznaczają: że ieżeli się 

jeaen gatunek nie uda, drugi się udać może i 

Zbiór bliaio ic-den zawsze będzie corocznie. 

T o  rozumowanie ieft ty lko p o zo rn e j.  N ie  le­

p ie j  że  by b yło  zasiać iedno pole zbożem ktć- 

re mu przyftoi a drugię d r u g ie j?  i tak naftę- 

pnie. Mięszaiąp tak nasiona gatunku ogrodo­

w ego  w szyftkie  się odrodzą, bo Wcz.asie k w i­

tnienia, pełek  upładniaiący pada z  iednego na



drugi gatunek, i z tąd wypada że pszenica 

gołka ftaie się oftką, żółta odradza się na czer­

w o n ą , i t .d .  iednem 'słowem w szyftkie  naby- 

waią odmian i w  kolorach i w  poflaeiach iakich 

nie miały. Z  tąd powflaią ow e mięszane od­

miany drugiego rodzaiu, które znowu co rok 

się przemieniają. Nie żałuy o c z ó w ,  poflrze- 

g a y ,  a sam się o tych  prawdach przekonasz.5 
Nie kosztow ny sposób i bardzo ła tw y  j o  

nabycia pięknego ziarna do siewy , przez có 

s:ę nawet uniknie w szelkich  obcych nasion i  

przyidzfe się do gatunku iaki mied kto chce , 

ieft; poftawiókobietę albo chłopa między dw ie­

ma żniwiarzami. Kobiety i dzieci maiąc mały 

sierpek , iedno nie będzie ucinało ty lk o  nśy- 

p ęknieysze kłosy  pszenicy  w  plewie, czerw o­

n e j ,  inne w  b ia łe j  , i n n e w ż ó ł t ć y ,  inne w ą ­

sate, inne gołe i t. d. Ż e  zaś z iedney k ęp k i 

podnosi się w iele  zd zieb e ł,  w ybićrać  się bę­

dą, ty lk o  takie, które są r.ay drobnicy sze , zró«. 

bią z nich mniey3ze lub w iększe  snopki, takim: 

będzie w y g o d n ie j ,  zawsze osobno różne ga­

tunki składaiąc. T e  osobno każde wym łóco- 

ne nie cepami, g d y ż b y  się wszyftkie  w y b i ły



składać się będą w  osobnych albo naczyniach 

albo sąslekach. Ż e b y  ie w ym łó cić  dosyć ieft 

w z ią w s z y  snopeczek w  dwie ręce uderzać mo­

cno o ła w ę ,  kamień krawędź muru, lub be­

czko w e w on tory ; w  ted y  same ty lk o  grube' 

ziarno i naydoyrzałszć padać będzie. Raz t y l ­

ko przewiane zachowa się ’ każde' osobno do 

przyszłego sie'wu. Ziarno w  tych  snopeczkach 

pozoftałe nie zg in ie ,  bo się rosscielą m iędzy 

inne z w y c z a y n e  snopki. T y m  sposobem po­

w ię k s z !  się koszt żniwa o kilku lu d z i , ale się 

zyskuie  na nabyciu ziarna naywybornićysze'go 

.zoałe'go pola i naylepióy z  w szelkich  n!sion 

ęhwaftowych oczyszczonego.

Daleko taki sposób ieft mnie'y kosztownym, 

niżeli w ybie lanie  na ftole po zi!rku. Jedna 

ty lk o  z  tego oftatniego sposobu ieftkorzys'ć, że  

się podczas  de'szczdw lub k ied y  in n ćy  roboty 

nie m a, zatrudnią ludzie. A le ż  w  którymże 

folwarku nie b y ło b y  co lepszego dać ludziom 

tob ie?



R O Z D Z I A Ł  V .

/
0  czasie i sposobie iak się Pszenica  

sieie.

I S i e d y  ziemia Ieft iuż ftarannie uprawną iak 

się w  Traktacie o uprawie ziemi powiedziało, 

kiedy się nabyło dobrego do sle'wu ziarna , zw a ­

pniło ps enicę sp; sobem iak się powie', kie­

d y  rzecz będzie o szrodkach zabespieczaiących

ią od chordb ktdrym p o d le g i ; nie zoftaie tyl-
. )

ko siad.

§ i , Kiedy się siat powinno ?

1 ' o zadanie b yło  wielkim przedmiotem badań 

pisarzdw Roluićtwa ; a ieden ty lko  rzut oka na 

wielką przyrodzenia księgę b y ł  doSatecznym 

do iego rozwiązania.

Każda roczna roślina kraiowa w schodzi, 

rożnie, k w itn ie ,  doyrze'wa, umie'ra albo wię- 

dnieie w  ftałey epoce czasu , ‘chyba ż e b y  po­

rządek pdr b y ł  zm ieniony przez pos'piech ich 

lub spóźnienie'. N a początku w iosn y  kwitną 

iaoynty  w  ogrodach, narcyssy po łąkach a



konwailie w  lasach &c. Ną koniec każda rośli­

na ma sw ó y  oznaczony cr.as wftósunku cie­

pła atmosfery która go otacza. Każda pora, 

ka żd y  miesiąc, możnąby nawet powiedzieć że 

ka żd y  tydzień nowe wySylia ziarna, i n igd y, 

chybaby s ię  zdarzył n a d zw y cza y n y  przypa­

dek; ich wegetacya nie ieft z iedney pory na 

drugą przeniesiona. Z  tąd pochodzi ta szczęśli­

wa rozmaitość roślin i kw iatów  która nasze 

wioski ozdabia. Jeżeli tedy każda roślina po­

dlega pra;wu właściwemu , pszenica nie powin­

na podlegać ty lk o  s wołem u i nie może bydź 

w yiętą  % powszechnego prawa przyrodzenia. 

W  same'y rz e cz y  niech kto pizebiegnie w  L i­

p cu , Sierpniu i W rześniu pole okryte' ścier­

nią po ż n iw ie ,  c z y l iż  nie poftrzeże że spadłe 

pod czas zbioru ziarka powschodzą? wszak iak sję 

tylko zdarzy wszród W rześnia d e s z c z , każde 

ziarko puknie i  wschodzie zacznie. N a le ży  

dobrze z w a ż y ć ,  że epoki o ktorycheśmy nad-' 

mienili zależą w iele  od klimatn, i nie ieft 

rqriie'y rzeczą praw dziw ą, że puszczanie kła 

nie naftąpi, ieżeli  ftopień otaczającego ciepła 

nie będzie taki ,• iaki przyftoi gatunkowi ziar-



na. T ó y  się to wlas'nie trzeba chw ytać epo* 

ki', którą naznacza iftanow i natura; ta to  w ła­

śnie epoka dała mtćysce zasiewom pszenicy ia- 
rey  na w iosnę, bo w t e d y  ftopleń ciepła atmo­

sfery ieft równym albo prawie równym iaki b y ­

w a pospolicie wW rzes'niu.

T a k  tedy działanie natury ieft w o ln e m , a 

ieft gwałtownćm kiedy p ó ź n ie j  sieiem y, n.p. 

ku koiicowi Października, w  Liftopądzie lub 

w  Grudniu, kiedy się zd a rzy ły  głów ne prze­

szkody wsie'wach. W szelako  i tak pszenica 

puka, w sch odzi,  i chociaż n ie rych le j  siana-, 

równie dochodzi, bo rośliny równie iak z w ie ­

rzęta maią pewną liczbę dni do noszenia pło­

du , to ieft pie'rwej niż do doyrzałodci przyi- 

dą. A le  co oznacza ten czas noszenia płodu 

w  roślinach ? oto ftopień ciepła atmosfery: na- 

przykłąd z a s ie j  szpinak, cyk o rye  i t. d. w i e ­

cie dopie'ro i w  kraiach gorących , prawię w y ­

chodząc z ziemi póydą w  ziarno, to się ze 

wszyftkiemi roślinami dzieie. Idąc przeto od 

początku, który  przyrodzenie wskazało po­

dług okolicy i klimatu, pewnie się nie pome'- 

lemy. L e p ie y b y  nawet było uprzedzić epo-



kę siania o kilka dni niżeli ią spaf niać. Jeże­

li kto żąda dowodów dokładnych ty ch  podań 

dosyó ieft przyp atrzyć  się iak sieią w  kraiach 

położonych na północ Europy. Potrzeba tam 

ż e b y  w  pięciudzieSiąt a n ayw ięcey  w  osmdziesiąt 

dniach b y ł y  role zaprawione, zbożć zasiane, w y ­

rosić, doyrzałć i zżęte. W  żadnym b a rd z ie j  ku 

południu Kraiu nikt nie otrzyma tak skorych zbio­

rów. P rzy czyn a  ieft profta; w  tych  półno­

cnych kraiach, słońce w  lecie ieft nad pozio­

mem prawie przez godzin dwadzieścia c z t e r y ,  

i tak ieft iasn o , że osam ey pó n ocy  tak mo­

żna czytać  iak kiedy u nas słońce zachodzi. 

C iepło  tedy utrzym ywane bez przerw y w  no­

c y , nie c zyn i żadnego spóźnieni! w  rośnie- 

niu ż y t a ,  i przez ten krótki cza? przebie­

ga w szyftkie ftopnie, przez które to zboże prze­

chodzić powinno. A lę  leżeli w  t e j  epoce zda­

rzą się zimne deszcze lub w ia t r y , zbiór ieft 

prawie ż!dnym  i zamiaft zboża zbie'raią trawę. 

W ró ć m y  się do s iew ów  naszemu położeniu 

w łaściw ych .

W c z e ś n e  s ie w y  są naylepsze zawsze ftó- 

sownie do klimatu, bo im dłużćy  roślina mię-



szka że tak rzekę w  z ie m i, l e p i e j  się korzeni 

a ziarno ieft pełńiejszdm. Jeżeli  kto chce do­

wodu , niech rzuci oko na r o ś l in y , które się 

same zasiały. Że takie zboże szio za prawa­

mi przyrodzenia, słoma iego ieft piękna i buy- 

rsa. A le  ktoś powie że takie zboże ieft same', 

że  mu bliskie rośliny nie odeymuią żyw n o śc i  

przeto musi w y b u ia ć , ieft to poniekąd prawdą; 

ale trzeba z drugiej ftrony uważać że  rośnie 

w  prawdzie w  ziemi dobrey ale nie uprawney; 

brak w ięc  t e j  w yrów n a korzys'ci pie'rwsze'y. 

W yp ad a  tedy że  krzak albo kępka ieft dobrze 

żyw iona , bo puszcżanie kła w  ziarku i wege- 

tacya nie przec iw iiy  się prawu przyrodzenia.' 

Uważaiąft to podanie o zbożu sobie same'mu od-

dandm iako ogó ln o ść , zdaie mi się że  bę-
/

dzia łatwo w yciągn ąć liczne z tąd wnioski.

Druga korzys'ć z  wcześnego sie'wu,ieft, 

że rzadko się trafia że w  porze kiedy natural­

nie wschodzi pszenica, ż e b y  de'szcze b y ­

ł y  obfite, a zatćm ma się dosyć c z a s p , 

sie'wy daldy ciągnąć. Jak ty lk o  częfte 

naftaną ddszcze, co się podczas p óźn ych  sie­

w ó w  zdarzać z w y k ł o ,  nie zoftaie ty lk o  za-



siewać iarą pszenicę , ieżeli się spoźniłd z  Sić- 

wem ozim ej.  Co znowu ieft niepodobnem w  

niektórych kraiach iak  np. W  p ołu d n iow ej 

. Franeyi. Tam ciepło naftępuie po c ie p le , we- 

getacya pośpiesza nagle a czeflo w  końcu M a­

ja  w yp ad łob y  odbywać żniw o słomy chudej

1 prćżhey w ziarno.
W łaścic ie le  m ałe j  rozległości ziemi Są po­

wszechnie panarrii czasu sńryeh s iew ó w ; ina- 

fczćy się po wielkich folwarkach zdarza, gdzie

2 każdą rzeczą trzeba się śpieszyć i tara się nic 

prawie riie rachuie na szpetnym czasie. Z le  

zrozumiana oszczędność przymusza żeby  nie 

mie'ć tylko taką liczbę pługów i Czeladzi ile 

ściśle do uprawy t e j  rozległości wielkiego fol­

warku potrzeba; ziemia np. będzie 1 albo bar­

dzo sucha, czeka się na czas dogodny , be'szcz 

lub posuszą nie przeftaie, pora siewu nadcho­

dzi , iuż d a le j  spóźniać nie można , bydlęta są 

prZewzięte robotą, rola nic do rzeczy  zorana, 

ziarno ź le  p r zy k r y te ,  zagrzebane' w  błocie al­

bo w  prochu , i leszcze  gospodarz chce mieć 

obfity urodzay ! Ż e b y  wczas lub na czas za­

siać, należy  mieć j parobków i  zaprząg prze-



chodzący ścisłą po trzebę , na tedy poprzednie 

roboty zrobią się bez pośpiechu, bez przykro­

ści w  czasie nayprzyzwoitszym  ; a ieżeli kto 

może mićć tego wszyftkiego nad to ( c o  się. 

bardzo rzadko zdarza) czemużby nie orać w ię ­

c e j  razy iak z w y c z a y  ? Zbiory nadgrodziłyby 

znacznie tę pracę.

Gdybym nie dla wielu krain pisał ale 

dla iedn*go p o w ia tu , p ow ied zia łbym , siey 

n. p. w  Wrześniu łub Październiku ( u nas 

w  Krakowskim nawet tego nie możnaby po-
i'

w ie d z ie ć ) ;  ale kiedy idzie o roz leg łość , 

wielu kraiów , wskazać epokę ihteczuą 

nie zważaiąc na tę iaką w y z u a c ź i  p rzy ­

rodzenie o czćm m ćwlło się w y ż e y ,  b y ło b y  

to w  błąd właściciela wprowadzić. Moment 

ten za leży  od klimatu; ieszcze raz powtarzam , 

i puszczanie dobrowolne kła pszenicy wska- 

zuie g o , każd y  powiuien u czy ć  się i czytać 

w  sw ych  w łasnych p o lach , ż e b y  go znaldzł. 

N iekiedy zbyteczne sucho w  południowych 

kraiach czyni, w yjątek  z te'go praw idła, bo 

ziarno nie zuayduie w  ziemi potrzębnćy do 

s w e j  w egetacyi w ilgoci;  ale i  tam g d y b y  kto



uważał przez kilka lat w ciąż  , znalazłby  ten 

moment.

Nie mogę się uwolnić od ukontentowania 

w  przy  wiedzeniu wyiątku z teatru Roinićtwa 

Oli vi era de Serre, pewnie nay!epsz,e'go dzie'ła 

iakie ma w ty m  gatunku Francya. „  Jeżeli są 

„  w  rz^4z>e g °sP°darskim ch yb y  (od iakich nic 

,, na tym święcie nie ieft w yiętem :) te d y  w  

,, czasie s ićw u* bo jakakolwiek kto sobie za- 

„  dał pracą ciągiem całego roku w  orżble i 

„  uprawie ziemi choćby n a y le p s z ć y ,  w sz y -  

,, ftko się to na nic nie zda, ieżeli się nietra- 

„  fi na dobrą porę do sie'wu bądź mokrą bądź 

„  suchą ftósownie do szczególnego przyrodze- 

„  nia ziarna łakie'y potrzebuie. Ziemia zwil- 

,, żona przez poprzedzające d ćszcze ,  a pote'm 

„  osuszona przez naftępuiącą pogod ę, ftaie się 

„  zdatną do odebrania s iew u , i ziarno w t e d y  

„  łatwo kieł p u szcza ,  wschodzi nie będąc w y -  

„  ftawionem na napas'd m rówek, owadów i in -  

'  „  nych zwiórzątek które go ziadaią; tym spo- 

„  sobem w ię c e y  zyskam y że d łużćy  zoftaiąc 

„  w  ziemi że b y  wegetowało siłnie'y, nie bę- 

„  dzie przyduszonem od chw aftów , które przez

» upra-



„  upriwę i  żiemi dobyte nie będą się m ogły 

,, przyiąĆ z  p r z y c z y n y  niedoftatku wilgoci. 

,, Insza rzecz nie zaradzi temu c e lo w i ,  ty lk o  

„  p iln ość, żeb y  źa ie y  pomocą uch w ycić  prź- 

,i w d z iw y  moment, przyzw oitą  do sie'wu. porę, 

„  z  naywięksżą go ódbywaiąc usilnoscią i prd- 

„  c ą ; lękaym y się ż e b y  dćszćze jesienne na- 

,, padłszy na naszą robotę nie odesłały rias da- 

„  leko ku z im ie, a przez to nie spraw iły  ndm 

,, w ie lk ie j  szkody. Śtarożytnos'ć m ćwi do 

,,  tego: k żeli chcesz dóbr ze dęć nie lękdy się 

„  zawczasu siu?. Si tu veux bien mołssorier* 

ne crains de trop toft semer. Jeflies'my więd 

,* przymuszeni przyspieszać nasze s iów y  w ń a -  

„  dziei korzys'ci. N aylepsi gospodarze nau- 

„  czeni długiem doświadczeniem gardźą poźne- 

„  mi siewam i, chociażby miały b yd ź zysko- 

„  wnemi, woląc raczej  ż e b y  krescencyą n. p. 

,, spalić niżeliby  miała swoią óbfitos'cif rolnl- 

„  ka gorszyć. G d y ż  taki sie'w rzadko daie 

„  dobre w y p a d k i,  a rzd d z ie j  ieszcze trafia się 

„  żeby  z łe  b y ł y  urodzaie z  siewu w czesnego

W
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„  w  dobrym czasie odbytego; Maiąc iednak 

„  wzgląd na własności ziemi i klima, można 

,, siać wczesliie łub p o ź n o ; w szelako zawsze 

„  l e p ie j  pospieszać niż spaźniać s ić w y  ”

,, Jak zaczną w ie s ie n i  pierwsze liście o- 

,, padać same przez się: ofłrzegaią nas że nad- 

„  chodzi pora siewu: paiąki ziemoe podobnież 

„  przez swoie dzićto oftrzegaią. nas że czas 

„  nadszedł rzucać w  ziemię ziarno; bo nigdy 

„  nie robią t e j  p a ięczy n y  w ie s ie n i ,  póki się 

„  niebo nio usposobi do przyspieszenia puka- 

„  nia w  nowo zasianym ziarnie ( Autor przy- 

pisuie patąkom co innym przyczynom  fizy­

cznym  przypisać należy ) ;  co łatwo widzie'ć 

„  przeciw  światłu s ło ń ca , które pokazuie i 

„  nitki i płucienka tych owadów rospoftar, 

,, te' na ziemi i czepiaiące się po trawni- 

„  kach. Jeft to powszechn! nauka , którą mo- 

„  żna podać wszylłkim  narodom wiakim kol- 

„  w iek  bądź c z y  wzimne'm, c z y  w  c iepłćm , 

„  c z y  w  umiarkowane'm klimacie, a którą pro- 

„  fto wskazuie dobroczynna natura, która cho- 

„  ciaż nikczeinnemi i podlemi rzeczami w z y -  

„  w a nawet próżniaków ż e b y  dokończyli bez



„  ż a d n e j  zw łoki śwe dzidło: Jeżeli ieft sześć

„  tygodni na s ie w y  a nie w i ę c e j , zaczynając 

„ o d  15 W rześnia aż do iógo  Października 

„  w  okolicach umiarkowanych, ieżeli się to ie- 

„  szcze zdarzy na schodzie k s ię życa ,  tedy 

„  właśnie dobrze: podług pospolitego mniema- 

,, nia dobrych rolników , którzy ten czas nay- 

„  w yśm ienitszy zowią dobrym księżycem. ”  

Dogodność czasu w p ły w a  w  z a s ie w y ,  nie 

zaś dobry k s iężyc  bądź na n o w iu , bądź w  

pełni, bądź na schodzie. W szelako  rozmaite 

położenia w  iakich się zn ayd uie , w p ływ a ją  na 

atmosferę w  powszechności.

§. 1. Uprawa przed sićwem.

J e ż e l i  się orało w  przyzw oitym  czasie, ieże­

li  była  gęfta nrżba i krzyżowana ukośnie , z ie­

mia podczas siewu będzie koniecznie dobrze 

podzieloną, spulchnioną i bez b r y łe k ; iednem 

słowem usposobioną do przyięcia  ziarna mają­

cego się i e j  p o w ierzy ć ,  ieżeli ty lk o  u ld w y  

nie sklepały powierzchni ziemi, na ted y  ieft 

czas jeszcze ią na nowo orać. id .  dla idy

W a



spulchnienia. 2re. żeb y  kieł nie b y ł  przydu- 

szon y  od brył twardych. 3«'e. żeb y  korzo­

nek mógł się iak n aygłębićy  roipiągać i rpsliu- 

Ka łatw o przenikać przez bryłki ziemne które 

ią przykrywała- 4£i*. na koniec żeb y  ziemia 

była  przerobiona bądź w  z a g o n y , bądź w  skła­

d y  bądź w  płaszczyznę to ieft zupełnie płasko, 

nie siać ty lk o  w  św ieżo  oraną ziemię. Jeżeli 

ieft rola orana w  zagony łub składy rzędy dla 

sieiącego są oznaczone , ieżeli w  płaszczyznę, 

trzeba ie o znaczyć.  Na ten koniec , cz łow iek 

który sieie, idzie od iednego końca roli w  ftro- 

ńę w  którą ma siad, robi pewną liczbę kroków 

wftawia tyczk ę  i to samo robi w tr z e c ie y  czę­

ści w  srzodku w  dwóch tróykąch i na drugim 

końcu długości pola; niekiedy m n ie j ,  niekie-, 

d y  W ięce j  potrzeba tyczek . Sie'wacz lub in­

n y  cz łow iek  prowadzi za sobą lekki płużek do 

tego ty lko  p rzezn aczo n y ,  przeoruie c a ł ć j o l e  

poprzek podług w ytk n ięty ch  t y c z e k ,  i odzna­

cza t-ym sposobem w szyftko, co może przed po­

łudniem , lub popołudniu zasiać. I  znowupo- 

ftępuiąc od- oftatniej ty czk i  dalćy mierzy kro­

kami i na nowo ty czk i  w yfta w ia ,  i tak naftę-



pnie aż póki całego pola nie odznaczy (tego  

w sz y ftk ie g o , kiedy są zagony i uwrocid, nie 

potrzeba).

M iejscam i nie brózduśe się takich oddzid- 

ł ó w ,  ale na to m iejsce  w tyk a  się pomiotła 

słomiape wiśniach podobnych do pierwszych. 

Jednak pierw szy sposób ieft lepszy  bo brózda 

wyorana małym phiżkiem i w p r z e c iw n e y  kie- 

rownosći do brózd orżby zaftandwid daleko le- 

p e j  oko sie'wacza w  c a łe j  długosći pola, p rzez  

fco daleko rćw n ićy  ęieie, znayduiac się iak w  

alei ozuaczonóy bocznemi brózdkami. Pomio­

tła w  prawdzie oznaczają dobrze aleą, 3le ż e

są dosyć odddlone iędne od drugich, nic się
»

między k a ż a m i  dwiema nie z n a y d u ie , coby  

kierowało okiem.

T e n  płużek składa się z dwdch ramion lek­

kich z łączonych u podftawka iak się łą c z y  spo­

dek u kary alę zbliżonych okrągło w  mićyscu 

gdzie się md osadzać mały lemiesz na 8 do 10 

calów dłygi a w  nayssćrszem mieyscu na 3 , 

gruby zas' na 6 do 8 l in ii ,  cz łow iek  ftaie w  

śzrodku , trzymając dwiema rękami dwa płużka 

ramiona, ciągnie go za sobą nie spuszczając o­



ka z  ty c z k i  lub z  p o m iit ła , tak idąc wyoru?e 

małą brózdę, którey kolor w yraźn ie  się daie 

w idzieć przez w ie le  dni rćżn ym  od koloru 

ziemi roli d a w n ie j  n ie co  oranej. T a  praca 

nie ieft dla robotnika c ię ż k a ,  a oznacza iak Eay- 

w y r a ź n ie j  alee.

K a żd y  sie'wacz ma s w ó y  z w y c z a y ,  albo 

w p ra w ę ,  i z ciężkością mógłby ją porzucić. 

Jeden sieie w  śzród alei szero k ie j  na sążeń 

p ół  idąc pół powracając, in n y  na dwa równie 

idąc i wracając się. T e n  drugi sposób ieft le­

p s z y ,  bo sie'w n ie , ieft tak gęftym.

D o b ry  sie'\vacz ieft człOTnekiem szaco- 

w n y m ,  i mało ich znaydźie ż e b y  umieli siać 

.równo! Jeżeli  ma siać gęfto powinien is'ć po 

mału ; rzad k o , ted y s p ie s z n ie j ,  bo potrzeba 

ż e b y  brał zawsze iednęż ilość ziąrna w  rękę, 

i  ż e b y  ią iednoiDynie rozrzucał. Jeżeli odmie­

nia otwartos'c swoich ( ia k m ó w ią )  garszci, iuż 

się gubi i pole nie ieft iednoftaynie zasianem.

§ a. O ilości iaką należy rozrzucać nasienia 

na powierzchnią daną.

j^eft til wielkie zadanie rolniczć a podobno 

najtrudniej szó do rozwiązania; zawisło od tak



wielkie'/ l ic zb y  okoliczności ftósownych w  o- 

gólnosci. do atmosfery , w  szczególności do k l i­

matu , do gatunku ziemi dobróy, szrednie'y lub 

p o d łd y ,  do położenia na wzgórku lub równi, 

do gruntu z przyrodzenia suchego lub mokrego 

i  t.  d. wypada w ięc  przeltać na ogólnos'ciach.

Przypuszczam że sposób siania w  iakie'y 

okolicy  ieft wypadkierir doświadczenia, mie'y- 

soowe'go’5 i w t e y  okolicy  chociaż z różnych 

gruntów z ło żo n d y ,  w rzu c i  się w  ziemię ie- 

d i ę ż  ilość p sze n icy ;  ieft w ięc  koniecznie zie­

mia nad to iedna obsiana, druga w  p rzy z w o i­

te'/ proporcyi; na koniec znayduiąsię  takie że 

nie są dosyd. Powie się więc: ka żd y  z  osobna 

gospodarz, zna naturę s w e y  roli i iniarkuie w y -  

,sie'w: dalby Bóg żeb y  tak b yło  ! Na wielkie'y 

liczbie ; l e d w i e  można z dwóch lub trzech zro­

bić -wyjątek, reszta naśladowców będzie szła 

za zw yczaiem  o k o licy ;  to się codzień i w sz ę ­

dzie widzi.

W e ź m y  za przykład pole p ew nd y rozle­

głości; ieft prawie niepodobna, że b y  całe' je­

dnakiego było  ziarna, żeb y  nie miało smugów 

albo bardzo dobrych albo podle'yszych. Do»



świadczenie samo i przez w ie le  nafłępnych lat 

może ty lko  nauczyć rolnika, a pro ile sppyrze- 

nie okiem zw iedzie naywprawnićyszego.

D aym y grunt niski, gdzie sję traw*y mno­

żą i z  łatwos'cią rosną; ieżeli się podług zwy-, 

czaiu m ie jsco w e g o ' s ie ie , i iako w  dobrego ga­

tunku gruncie, iednak ieżeli niem aroślin pod- 

s z e w n ic , nieznacznie traw y  przemogą psze­

nicę. •

W cz e s n e  lub późne s iew y  w yrc  j s i ą  ko­

niecznie różnego gatunku ziarna , pierwsze ros- 

korzeuieniaią się mocno , drugie bardzo mało; 

Jakżeby w ie le  można podobnych l ic z y ć  p rzy ­

k ła d ó w ? i aby ty lko  rolnik chciał s,ię rządzić 

rozsądneln badaniem, łatwo potrzebę uzna od­

mieniania ilości zasićwu podług okoliczności. 

Uftanowmy niektóre ogólności.

Ż e  wymiar gruntu odmienia się uftawlczuie 

w  k a ż d e j  krainie równią iak i z b o ż a , konie­

cznie w ię c  w yp a d !  u ży ć  mi!r powszechnie 

znanych. Naznaczam w ię c  w  ogólności; id .  

ż e  na powićrzchni ziemi maiacćy 400 sążni 

kwadratowych (sążeń o sześciu ftopach Pary­

skich ) można siad. przed zimą 40 funtów Pa-
l »* • -



ryskich p sz e n icy ,  a 50 iare j.  zre. ż e w p o l u  

podległam trawie 50 o z im ej a 60 j a r e j ;  3 cie. 

ze  im ieft z y z n ie js z a  rola i zdatniejsza na 

pszen icę ,  te'm w i ę c e j  należy  uiąć nasieniź; 

4te. że na odwrót im ieft płon niejszś  te'm wię- 

c 4y  p r z y c z y n ie ,  nigdy iednak nie p r z e jś ć  nad 

50 o z im ej a 60 jardy.

Jeżeli  się w  dobrym gruncie bardzo gęfto 

sieie, i ieżeli pora pozw oliła  rozkrzewic się 

p sze n icy ,  ieżeli  nadejdą de'szcze kiedy się 

kłos ukształcił, i  kiedy się do s w e j  doyrzało- 

ści z b liża ,  a przypadną potężne wiatry* powa­

li się pszenica i w  pierwszym przypadku, p o ­

dnieść się nie potrafi, w tedy w ię c  zbierze się 

słoma i Qieco odiemków które się w  szpikle- 

tZ.u grzać będą, a w  ftodols kieł puszczać , ie­

żeli dni p rzy  żniw ie  nie będę pogodne.

Im słoma ieft rzadsz4, te'm będzie, m o cn ie j­

szą do dźwigania k ło s ó w , Imgęftsza m ielżwić 

się będzie, w yd a  pszenicę nikczemną w y ż s z ą  

iak kiedy ieft rzadsza a przeto ciężar kłosa od- 

daleńszy odśzrodka i ftoiący na g ię t k ie j  słom­

ce musi uftępować naylżeyszćm u usiłowaniu- 

ydatru a ieszcze hardziej kiedy ąabędzię cię­



żaru od dószcza. R o ś l in y ,  k r z e w y ,  drzewa 

dążą bez uftanku do podniesienia się ku słoń­

cu ; ale że  liście robią w  całości gatunek skle­

pienia, które zasłania kłos swym  cieniem, ka- 

ż d i  s;oraa usiłuie do ułożenia się do szródwa- 

gi z słomą p-bliską , a ie y  w ysokość  powiększa 

się kosztem ie'/ sźredniCy. I' z  te'y to przy- 

c ż y n y  w-szyflkie kłosy dochodzą z w y c z a y n ie ,  

do iedne'yże w ygo ko sę i,  a ieżcli k tćry  podnie­

sie się w y ż ć y  iak drugie, ta różnięa winna 

się szczególnie dziśłaczoTd mićyscowemu lub 

z iem i, ale nie samemu nasieniu.

Mimo tego com powiedział o zasie'wach 

gruntów ja ło w ych  , ieszcze nie w id zę  żeb y  b y ­

ło dowiedzione', i ż b y  w  nich należało siać gę­

ś c i e j  niżeli w  zy z n y c b .  Jak ty lko  ie ma'my 

za j ło w e ,  tedy to pochodzi albo że nie maią 

gruntu pod warsztwą rodzayną, albo im braku- 

ie  na ziemi roślinnej albo pruchnicy. W  ie- 

dnym i drugim przypadku , roślina ieft nikcze­

mna ; ale im bard ziej  rośliny będą zb liżone, 

te'm w i ę c e j  będzie dla nich potrzeba ż y w n o ­

ści do ich karmienia. D aym y przeftwór ftopy 

kw adratow ćy i niech ma 12 części ziemi ro-



ś i in n d y ; ieżeli  na nidy rośnie cztery  rośliny 

każda z  nich w yczerp a  trzy  części pruchna; 

ieżeli zaś róść będzie dwanaście roślin każda 

będzie miała pruchna część ie d n ę ; siła w ięc  

iedney z oftatnich będzie 3ię mieć do iedney 

z  p ierw szych , iak iedno do czterech. Zofta- 

nie potdm w ied zieć ,  c z y l i  dwanaście w y d a ­

dzą w ięcd y  iak cztd ry; ia temu nie w ie r z ę ,  

bo w  dwunaftu słomki będą nikczemne a kłosy 

do nich p roporcjonalne, k iędy w  pierwszych 

kłosy  będą dobrze ukształcone i pełne. Jeże­

li siewadła b y ły  kiedy iakokolwiek użyteczne, 

tedy pewnie w t y m  oflatnim przypadku, bo 

nasienid przez nie iednoftaynie ieft rossypy- 

wanem i w  odległości do s i ły  ziemi proporcyo- 

nalney. ' ,

Łatwo ieft m nożyć zarzuty przeciw  cztd- 

rema przytoczonym  podaniom, p rzyw o d zić  

p rzyp ad ki, szczególne doświadczenia , prakty­

ki m iejscow e i t. d. ale proszę u w ażać, ze 

mówię w  ogólności i ż e  to ieft zoftawionć nay- 

w y ż s z e y  Iftności p rzew id yw ać  w szyftkie  szcze­

gólne zdarzenia a nawet m o d yfikacye , iakie 

przyiąĆ mogą i które są nieskończone.



N aym ocn ieyszy  zarzut ieft: że  część  sić- 

w u kła nie p u s z c z a d r u g ą  ziadalą o w a d y , że 

podług przysłowia: lepiey  ieft siać gęfto iak 

rzadko zaradzając przypadkom , a u nas czego 

nie zasieiemy tego sbiźraćnie będziemy.

ISiżeii w niyd ziem y 'w  roitrząsanie jakie­

kolw iek  należałoby w yszcze gó ln ić  co pisarze 

rozumieią przez gęfto lub rza d k o ; c z y ł iż  to 

dwa lub trzy  razy tego iak się w yże 'y  nazna­

c z y ł o ?  ja mdwię że ta llodó w yftarczy  i więr 

ce'y niż w y fta rc z y ,  g d y b y  wszyftkie  ziarka 

kieł puściły , w sch od ziły  , korzeniły  się i t. d.

GiężiSr ziarka pszenicy z w y c z a y n e y  ni 

wielki e y , ni małe'y s łu ży ł  za normalną wagę 

i dał początek ciężarom. Ziarko ieft 28tmą 

pzęsfcią łuta a 32 łuty  czynią funt (P a r y s k i) ;  

ieft w ięc  288 ziarek pszenicy  w  łu c ie , niektó­

r y  iedtiak pisarze mówią że ich ieft 3 0 0 ,,  ale 

bierąc nay n i ż ć y , funt pszenicy  składa się z 

9 216 ziarek, a 40 funtów ieżeli naznaczemy 

ca  obsianie gruntu mającego 400 sążni kw a­

d ratow ych, będzie w ię c  368,640 ziarn mą ob­

sianie iego*



Sążeń kw adratow y ma 26 ftóp kwadrato­

w y c h ,  ale mnożąc 400 sążni kwadratowych 

przez  36 ftóp będzie w  tem pólku 14,400 ftóp 

kwadratowych powldrzohni. Otóż dwie rze­

c z y  znane, to ieft ilość powierzchni w  liczbie 

14,400 i liczba ziarek 368,640. Ż e b y  się do­

wiedzieć wiele będzie ziarek na ftopę kwadra- 

tbwą do siewu dbsyć ieft podzielić liczbę zia­

rek danych przez liczbę ftóp do obsiania, wie- 

Araz 252- blisko będsie liczbą na iednę ftopę 

■wadratową nasienia, Stopa md 144 calów ku a. 

dratowych a , kiedy' na ftopę wychodzi ziarek 

2 5 każde więc ziarko będzie miała 5 blisko 

calów kwadratowych powierzchni.

W  sam ej rze czy  w y r w iy m y  z  ziemi w  

Marcu albo Kwietniu roślinę pszenicy  oz im ej 

i sianey rzadko, azobaezem y że  szredflicaiey 

korzenia włoskiego będzie przynaymnidy na 3, 

4, a nawet i na 6 calów. Przypuszczając więo 

że każde ziarko ieft od drugiego na 5  calów 

odległe, iawna żekbrzenie  po w in n y  się z  so­

bą mlęszać, przeplatać, ogładzać iedne drugie; 

zkąd  koniecznie wypada słabość słom y, któ­

r e j  korzeń rozraftać się nie może ; i nikcze-



nraosć kłosa i t .  d. C óż w ięc  b ędzie ,  ieżeli 

podług pospolitego zw ycza iu  zasieie się fto 

funtów na rozległos'ci 400 sążni kwadratowych, 

iak pospolicie w e F r a n c y i  sieią? N a 'te d y  ka­

ż d y  cal kwadratowy iednę roślinę musińłby za­

m ykać i w ię có y .  *

Uwaga. N ie  znam la u nas gospodarza 

k tó ryb y  uprzedzony za gęftym sie'wem, miał 

tali niezmiernie obsie'waó grunta w szakże b y  

to przeszło dwa korce na mórg wychodziło.

1 W ysie w a ją c  40 funtów pszenicy  na 400 

sążni kw ad ratow ych , ftrata p o ło w y  a nawet 

dwóch tróiek, nie szkodzi ieszcze żniw om , 

bo na rozległości iedne'y ftopy kwadratowe'/ 

ieże li  ty lk o  trzy  zoftaną ziarka a naywięce'y 

p ię ć ,  ich korzenie wolno się ros'ciągną, będą 

dobrze karmione, korzeń się rozros'nie, roślina 

w yd a  więce'y słomek, których kłosy  będą dłu­

gie; graniafte a ziarno grube i pełne'. Mnie się 

zdaie że  to rozumowanie ieft iasno okazuląceln 

prawdę. P rzysłow ie pospolite mówi że dla 

przypńdków  trzeba siad gęfto ; a ia z  kolei pió-



wię: że im się rz!dzej sieie tern się gęściej 

zb śe'ra; ale wymagam, żeby tylko dobrć ziar­

no zasie'wać, nie skurczone, albo przez owa­

dy nadpsute, i po zasiewie zaraz ie dobrze 

przykryć.

( Dalszy ciąg w nafłępuiącyck Numerach.. )



II.
M E C H A N I K A ;

D A L S Z Y  C I Ą G  z P l S A R Z Ó W  

F R A N C U S K I  C M.

o G O S P O D A R S T W I E

T R A K T A T
T e o r e t y c z n y  i  P r a k t y c z n y .

a Narzędziach Rolniczych*

R O Z D Z I A Ł  III.

0  pługach których przodek nie md tylko 

iedno k ó łk o , a które nazwać można 

Uprawiadłami, (cu l t iyateurs) .

szyftkie pługi o których się dotąd mówi­

ło do głównćy uprawy ziemi są przeznaczone, 

to ieft albo do przygotowani! iey na przyię-

cie



cie nasienia, albo do p rzykryciś  go kiedy ieft 

'na powierzchni roli rozsiane'm. Pługi które te­

raz opiszemy nie maią ty lk o  iedno kółko na 

przod ku ; nazywaią ie uprawiadłami, ponie­

w aż  w  ich wynalazku nie mianó innego w ido­

ku ty lk o  skład narzędzia zdatndgo do dania u- 

praw y roślinom nie nadwerężając ich ,  cze'gO 

dokazać z zwyczayne'mi pługami b yło  bardzo 

c ię ż k o ,  z  p r z y c z y n y ,  że z swego składu nie 

b y ł y  zdatne do zbliżania się p rzyzw o ic ie  kii 

roślinom i znowu zbliżając się ku nim ob ryw a­

ł y  ie lub łamały.

Sposób n o w y  uprawy ziemi i zaslówania 

ie'y grzędami albo że tak rzekę pasami w ą- 

skiemi b y ł  p rzyczyn ą wprowadzenia Uprawili* 

di a w  rolnićtwo. Pa'n T u l i ,  który  tego spo­

sobu doświadczał, który zamiaft uprawiadła li- 

ż y w a ł  lekkiego pługa, mniema, że Zbiory idą<5 
za tym sposobem mie'wał daleko obfitsze niżeli 

dawnićy. ( ,

Lubo pług o iednótn ty lk o  kółku nie ieśft 

przeznaczonym tylko do danii uprawy roślinom

X
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jaka im ieft do w egetscy i  i prętkiego wzrofiu 

potrzebną, (nożna go iednak u ży w ać  do głó- 

w m d yszego orania w-rolach lekkich, w  których 

tak może dobrą uprawę zrobić iak inne pługi 

bez k o lc ó w ,  w  gruntach na przykład nie mają­

cych ziemi uprawialnćy iak c z t e r y ,  pięć lub 

sześć cś ló w ; że lemiesz upęawiadła nie wzrusza 

ty lk o  do tdy głębokości ziem ię, u ż y ć  go więc 

można w  r o l i , w  k tó ie y b y  b y ło  rzeczą niebe­

zpieczną głębsze robić b ró zd y, przez obawę 

w yd ob ycid  na wićrzch calizny.

T o  narzędzie zdatne do poruszeni! ziemi 

nie bardzo g łę b o k ie j ,  które w  początkach nie 

b yło  ty lk o  proftćm uprawiadłem wydoskonalo­

no tak d a le ce , że id zrobiono narzędziem rol- 

ńiczem mogącem te same w yd ać  kOrzyście iakie 

daią z w y c z a jn e  p łu g i, uprawiając ziemię i go­

tując ią do zasiewów. Pan de la Levrle odby­

w ał oranie .pługiem o iednćm kołku swego w y ­

nalazku, którym robione brózdy b y ły  tak głę­

bokie iak- mayłepszym innym pługiem; Przy­

patrzmy się iego uprawiadłu, c z y l i  pługowi o 

iednćm kółku, podług opisania które sam zro­

bił i posłał Panu Duhamel du Monccau.



§ i. Opisanie pluźka o iedntm kółku wymyślo­
nego przez Pana dę ta Lewie.

f  ig. 5. Tab. A . uklzuie pług wspomniony 

Pana de la Levrie  z  całym iego składem. Płuż 

ieft cztery cale sze'roki, trzy  gruby a dwie (to­

p y  siedm do ośmiu cali d łu g i ; tak że od pię­

tki płuża do końca lemiesza oprawionego md 

trzy  ftopy do trzech ftóp iedńćgo cala odle- 

głości: należy  przeftrze'gać ż e b y  spód płuża 

w  sw e y  długości b y ł  w yd rążon y od sam ej pię­

tki aż kn końcowi lem iesza, ta w klękło ść  

wśzrodku b yd ź  powinna na cal a zm niejszać 

się będzie zbliżając się ku krawędziom;

Lemiesz w  tym pługu ieft podobnym do 

lemieszów w  tego gatunku pługach le k k ic h , 

ma 1 a do trzynaftu calów di ugości ośm szero­

kości od końca skrzydła z  ftrony l e w e j :  nie 

ma tylko około dwóch calów  w ysokości z  t e j  

ftrony w  miejscu tuleiu gdzie z w y c z a y n ie  by- 

w ś spodkiem nieco w k lę k ły .

Strona lewa płuża od lemiesza aż do pię­

tki ieft pokryta błacbą żelazną na 15 linii sze­

roką a na dwie grubą, wpuszczoną swą grubo-

X a



ścią w  krawędź niższą 1 przymocowaną gwo­

ździami z przypiłowanemi główkami.

Grządziel C n a p ię ć  ftóp długi a na dwa i 

pół cala w k o ftk ę  ieft spoiony z  płużem i spod­

kiem n ó g ,  iak się to d zie ie  z w y c z a y n ie ,  to ieft 

przeszedłszy przez szparę w  nogach, czop  iego 

wchodzi w  w ydrążenie zrobione w  piętce płuża. 

Kąt płuża z  grządzielem bydź powinien zu­

pełnie na trzydzieści ftopni, leżeli się błąd ia- 

ki trafi, raczey powinien w yp aść  na w ię c e j  

niż na m niej.  W ie lka  część  rzemieślników 

że  nie zna co to ieft kąt o tylu lub tylu fto- 

pniach, podaie się tu sposób ż e b y  na tę ilość 

natrafić.

W eźm ie  się podwoyna grubość płuża to 

ieft sześć c l łó w  przeniesie się od kąta niższe­

go płuża A . f ig .  6 . aż do krawędzi w yż-  

s z ć y  I ) ;  od A  d o 'O ,  rta boku płuża narysuie 

się kręćka i na t e j  pochyłości zrobi się w cię­

cie ; nie będzie iuż trudno ozn aczyć  czopa grzą­

dziela podług te y  kraski; że  zaś ta kręćka nie 

ieft dość długą mała rzecz może błąd sprawić; 

ale się ten poprawi naftępuiącym sposobem.



Osadzi się grządziel na swoićm m ieyscu , 

pociągnie się kre'sa do niższego kąta iednego z  

iego boków do wiadome'y odłegłos’ci od ką­

ta p iętki,  od końca niższego te y  kresy w e ­

źmie się dlugós'd lini która b y  ftanowiła pro- 

ftopadłą z  spodem płuża uważanego iak g d y ­

b y  nie b y ł  w y d r o ż o n y ,  ta długość ma b yd ź 

dwa razy  mnićyszą od p ierw szćy  wzięte'y na 

grzędzielu. Długość ta od A  do £ ,  mń dwie 

ftopy a proftopadła punktowana do spodku 

płuża jF, iednę ftopę. Kiedy te dw ie sztuki 

tak się ułożą naznaczy się m ióysce, nachylenie 

i długos'ć podpory G ,  którdy bok p raw y  w e- 

tnie się w  bok l e w y  grźądziela dla oparcia się 

o nię p o kryw y.

O z n a c z y  się podobnie skład nóg podług 

rysunku Fig:, 7 .  lub inacze'y ieżeli  się podo­

ba. Pan de la Levrie nic w  te'y mierze nie 

przepisuie , iednak uftanawia nay.mnie'y na dw ie 

ftopy odległość A  H . F ig. ę .  od piętki płu- 

żne'y do p ionow ey p rzy  końcach n ó g , a w y ­

sokość od ziemi na dwadzieścia os'm ca-

l ó w ,  uważaiąc że  oracz w yso k i  mniey ma p r z y ■>



krcści w  pochylaniu się kied y naciska nogi 

będące nisko, niż niski w  dźwiganiu pługa, 

kiedy go ma na uwrociu obracać, g d y b y  te no­

gi b y ł y  nad to wysokie.

PO l e w e j  ftronie przyprawia się deszczuł- 

ka na dziew ięć linii gruba, klórąs'my nazwali 

p o k r y w ą , a ta okrywa cały  skład płuża z 

grządzielem , wspićra się ona na końcu płuża 

l  na c z ę s l i  lemiesza; przytwierdza się do grzą- 

dziela i podpory gwoździam i, ie y  króy obey- 

muie się między kątami i ,  2, 3, 4, 5* Fig. 6.

DeSka feft po le w e y  ftronie , ko ń czy  się 

w  ty le  zdługos'cią płuża gdzie ieft otworu mię­

d z y  nią ip łużem  dziesięć ca ló w , z przodu za­

czyn a  się o trzy  cale od kończyftosci lemiesza, 

skąd się podnosi w ygięto -w klękle .  O d w a lu b  

-trzy cale od skrzydła lemieszowego nabićra 

pionowos'ci aż do swego k o ń ca , ieft tylko 

wie'rzchem zaokrąglona ; z  przodu robi kąt z  po­

kryw ą bardzo oftry ąż o kilka calów  blisko 

grządziela, około którego zwraca się dla złą­

czenia się z  p o k ry w ą ,  co cz y n i  kąt m niej 

oftrym w  tćm m ićyscu, ale się temu zaradza
a *. *. \ • ■** ? . -



cokolwiek oddalaiąe kąt od grządziela w  iego 

grubości.

Kąt który robi deska z pokrywą pokrywą 

się blachą cienką żelazną oftro zagiętą maiącą, 

po obu (tronach dwa cale szerokości, przybitą 

gwoździami których g łów ki pow in ny b yd ź  

gładkie 3 ,  4 ,  F ig ' 5* L e p ie y b y  było  że b y  

ta blacha w  kącie była ftaloną aleby to w y p a ­

dało kosztow nie, tanięy będzie zrobić ią z że­

laza odmieniając k ied yby  się itarłą,

Kiedy pług prófto ftol, deska powinna ca­

łą swą długością opierać, się na ziemi, aaie się, 

spodem blaoha^ ż e ła z n a , że b y  ie y  tak łatwo, 

tarcie nie psuło , można ią, ieszcze obić bokiem 

iak płuż. T a - deska  ma iedćna&cie calów pio­

nowo z przodu a dwanaście ź tyłu.

W szró d  schodzenia się p o k r y w y  z  deską 

przechodzi pręt żelazny na sześę, lub siedm. 

calów szrednicy NN., F ig. 6. który przecho­

dzi przez p łu ż ,  lemiesz i grządziel,  głowa ie­

go ieft wciętą w  płuż,, a drugi koniec p rzykrę­

ca się szrubką w klękłą  po nad grządzielem pod­

ł o ż y w s z y  pod nię blaszkę , i to ftanowi moci 

połączenia grządziela z  płużem. Daie się teą



pręt w id zićć  w  liniach punktowanych NJS\ 

F ig . 6. nie m n ie j  w szyftkie  c z ę ś c i , które po­

kryw a kryie.

Przodek składa się z  dwóch dysz ló w  0 0 , 

Fig: 6. każdy c z te ry  fiopy cztćry  c l le  długi, 

półtrzecia cala w  z w y ż  gruby a półtora w  sze'rz, 

przydłużają się przodem i podnoszą dwiema 

sztukami PP, podpartemi od słupków £ ,  na 

końcu tych  wbiiaią się g łów ki za które się za­

przęga bydlę. M ożna im ieszcze  w iększą dać 

wysokos'ć sposobem iak z  punktowanych czę­

ści widzićd można. O P O ,  wolno którykol­

w ie k  z tych  sposobów obrać , ifeżeli kto nie w o ­

li r a c z e j  mięć tych d yszelków  z  drzewa w  tych 

m iejscach z  przyrodzenia krzywe'go.

T e  dy szle układaią się na ośmnaście ca- 

ló w  odlegle od iednego boku dyszla do drugie­

go w ewnątrz i łączą się iedną ;prze'cznicą z 

przodu o trzy  lub cztćry  cale od k ó łk a ,  a z  ty ­

łu drugą, którey  czoło ty ln ć  ieft oaległem od 

końców: czoło  w yższe' pochylone robi z  li­

nią spodnią d y sz ló w  takiż sam kąt iaki ieił mię­

d z y  grządzielem i płużem. Ż e  dyszle  bydź 

p pw inn y zaw szę równoległe do ziemi podczas



orania, nie będzie rzeczą trudną tegoż samego 

t e j  p rzeczn icy  zrobić nachylenia.

Na każdym  końcu ty ln ym  d yszló w  p rzy­

twierdza się za pomocą sw orniów  ze szrubka- 

mi R , F ig . 5. klin  5 ,• w  tych  osadza się prze­

cznica  rów nolegle do p rzeczn icy  w  dyszlach 

T ,  w  takiey od nich odległości, że b y  grządziel 

mógł po m iędzy niemi w oln o przechodzić.

Na Sopę naprzód daią się drugie podpory 

V, ukośnie fto iące, osadzone na czo p y  w  d y ­

szlach, w  końcu których  oprawia się przeczni­

c a , a t e j  pow ierzchnia mś b yd ź na lin ii prze­

ciągnięcia rów ni p o ch yłd y  pierw szdy przeczni­

c y . T y c h  obydw óch prze'cżnic sze'rokość iefl: 

pół trzecia cala a dwadzieścia dw ie lin ii gru­

bości. O dległość t e j  d ru giej od p ierw szdy od 

przednldy kraw ędzi do drugidy przedniey ieft 

calów  dw anaście, a przeto druga ieft nad d y ­

szle na sześć cś łó w  podniesiona.

T e  przecznice służą do połączenia przod­

ka pługa z  pośladkiem za pomocą dw óch cha- 

kó w  V , V\  piórwsza na przodzie zsftępuie 

m ie jsce  nasady, druga w  ty le  m idysce s z y i iak 

w  pługach z w y cza y n y ch .



T e  trzy  przecznice w  sw e y  szerokości 

ązrodku maią rząd dziur w y  św idrow anych po 

siedm, każda na pół cala szred n icy, iedna z 

nich w  samym szrodku inne po le w e j  i po pra­

w e j  ftronie , w .r ó w n e j od siebie odległości 

w  celu, k iedy potrzeba z sunienia w  prawą grzą- 

dz ela co się rzadko zdarza lub w. lew ą co ieft 

zw ycza yn ićy szćm . Poniew aż potrzeba że b y  

dziury w  grządzielu cdpow ied ały dziurom w  

przecznicach przedniey i  t y l n e j ,  n a leży  po- 

ło ż y ó  w  m iej sou grzą d zie l, uftaw iw szy kółko 

i płuż na rów ndy ziemi iak pokazuje Fig. 5. 

u łd ży  się dysżle  rów nolegle do z ie m i, w  ta- 

kićtn ułożeniu naznaczy się m iejsce  dziury na 

w ielzchu p rzeczn icy  t y l n e j , drugą w  spodku 

prżećn ićy  i obrysuie się tak , ż e b y ią  mieć. od- ' 

znaczoną na w id rzchu; te znaki bydź pow in­

ny; na ftopę od.siebie o d le g łe , podzieli się ten 

przeihvbr na sześć części rów n ych  że b y  mięć 

sześć dziur na dwa cąle odległych  od siebie: 

dosyć będzie zrobić takichże dziur w  grzsdzie- 

1 o p ięć  lub sześć w y ż e j  przedniey przeczni­

c y  a d.wie n iż ć y  t y l n e j ,  za w ló k łszy  cRaki te:



dwa składy przodka i poszladka zrobią iednę 

całos'ć.

Będżie się pewnie rzeczą szczegdlnieyszą 

w yd aw ad , żeiedno kdłko w  tym pługu uftawia 

się racze'y na boku niż w  szrodku ; kiedy kto 

chce może go poftawić i tak i wypada nie kie­

d y  to zrobić kiedy się grządziel podobnież u- 

k łada; ale z w y c z a y n ić y  kładzie się grządziel 

po le w ę y  i w  tedy pług mocnićy ftoi i proźciey, 

a nadewszyftko łatw ićy  nim kierować można 

kiedy kdłko ieft po p r a w e j  ftronie. C i ę ż e j  ięft 

w p ra w d zie  podnosić pług na obrocie, ale zrę­

c z n y  oraęz podnosząc nogę lew ą ręką bardzićy 

niż prawą układa go p ion ow o, i kieruie go po­

dług upodobania.

T o  kdłko ma dw ie ftopy szrednicy. Jeft 

szybiftem z  dwdch p rzyczyn ; id ,  że taka ro­

bota ieft lątWAĆysza dla kołodzieja; are. że  ko­

niec piafty po prawdy ftronie będąc krótkim 

bardzo, ftaie się m ocniejszym  robiąc kdłko szy- 

biftóm. T a  piafta ma mieć 13 caldw długości, 

z  tych  trzy  i  cwierc lub pdłczwarta zoftaie 

na prawą ftronę rachując od spryęh, reszta na 

lewą.



Z  le w e y  ftrony kładzie sio na osi ponew- 

ka X , F ig . 8 ; ieft ona złożona z dw óch żłó b ­

ków  złączonych  rzemieniem spiętym  sprzęczką 

i przybitym  żeb y  się trzym ała na o s i, ieże li 

kto chce na śzrodku poftawić k ó łk o , posunie 

się go po osi a ponew kę przeniesie się na dru­

gą ftrertę.-

Os' przechodzi na w y lo t  przez piaftę, nie 

feft ona ty lk o  rożenkiem okrągłym  bez g łów ki 

maiąea ośm do dziew ięciu  lin ii szrednicy a dwa- 

d .iescia calów  długości: końce idy m ieszczą 

się w  dyszlach w  m iejscu  fJ ,  Fig. 5. gdzie się 

w  nich w ię c e j  oszczędza w ysokości , tak ie- 

dńak w yżłab ia  się m iejsce  w  dyszlach że b y  na 

w y lo t  oś nie przechodziła. ,

Jeżeli kto chce mśe'd upraw iadło, zrobió 

n a le ży  pośladek podobny do pługa z  deską 

odćymuiąc p okryw ę i d esk ę, doda mu się le ­

miesz o dw óch skrzydłach i dwa u sz y , w  któ­

rych  złączeniu da się zagięta oftro blacha po­

dobna do tć y  iak w  pługach z deską; przodek 

ten sam s łu żyć  może.

W szy ftk ie  p łu gi to maią sobie w spólne', 

że  d o ia k ićy  bądź głębokości zakrawaią ziemię,



płuż pow inien całą swoią długością chodzić 

w b ró źd zie  a przeto b yd ź rów noległym  do po­

w ierzchni ziemi. 1 w  tym  pługu który się tu 

opisirfe to samo m źm ióysce; ale n ależy  u w aż;ć  

że w  ułożeniu iak się go w id zi w  figurze, nie 

m ógłby żldn ego skutku zrobić w  ziemi ieszcze 

nie t k n ię t e j ; ż e b y  ią w ię c  zakroić trzeba co­

fnąć w  ty ł  grządziel przez co się spuści po­

śladek na ty le  calów  iak chcem y że b y  bró- 

oda była głęboką.

T a  miara poznaie się z  l ic z b y  dziur któ­

re w  grządzielu cofamy ; g d yż pionow a kąta 

laki robi grządziel z  płużem ieft połow ą prze­

c iw  proftokątnej. Podobnież przeftwór który 

ieft m iędzy dziurami grządziela maiąc dwa cale, 

nie można go cofnąć na tę ilos'ć że b y  się o cal 

pośladek nie z n iż y ł ,  i w ię c e j  w  miarę cofnie- 

nia grządziela w  ty ł.

Już ted y  nie zoftaie ty lk o  u ło żyć  pług ftó- 

sownie do oraczki iaką sobie zam ierzam y, ale 

to ieft rzeczą wiadomą, bo się z  tym  iak z ia -  

nemi pługami z w y k ło  obchodzić.

D aym y na p rzykład  że  chcem y zacząć 

p łytko orać, u ło ży  się i kółko i  grządziel w



t y ł  na trzy  d ziu ry , któłe zrobią b tó z ię  na 

trz y  cale głęboką i co w yfta rcży  ieże li ie- 

dnym ty lk o  koniem chcem y orać: ieże li z ie­

mia jeft trochę tę g a , przeorze się kilka brćzd 

w  nieiakie'y od siebie odległości w  w yd zia le  

do orania, które powtórnie się przeo rzą, ieże* 

li ch cem y; że b y  inne b y ły  głębsze.

T e  pierw sze brózdy w yo ra w szy  posunie 

się kółko w  prawą a grżądziel w  lew ą m n ie j 

w ię c e j  odlegle od szrod ka, w  miarę tęgości 

ziemi i szerokości skiby iaką chcem y w yo ry - 

w a d , co Z ależy  od głębokości o raczk i, i s iły  

u żytd y  do orania. Łatw o widzie'ć żc  ieden koń 

nie w zru szy  ta k ie j  ilości ziemi iak dwa.

Reszta upraw y odbyw ać się będzie tak że ­

b y  i koń i kółko chodziły  brózdą oflatecznle 

w yo ra ń ą ; ale gd yb y  się zoftaw iło pośladek w 

ułożeniu iakie miał p rzy  p ie 'rw szej bróżdzie, 

zaw sze b y  się coraz g łę b ie j  dobyw ało ziem i, 

a to b y  się za każdą nową brózdą pow iększało, 

skoń czyłoby się w re szc ie  na niepodobieóftwie 

dalszego orania ; n ależy  w ięc  podnie'ść poślad­

ku , że b y  w szyftkie brózdy mie'c iedńako głę­

bokie.



Jeżeli  mirriy robić zagony na uprawie pła­

s k i e j ,  oracz będzie Się ftósował do l ic zb y  skib 

w iele  ma zagon składać, co mu' będzie bardzo 

łatwe. Ż e b y  w y n ió s ł  zagony w ysoko  co ieft 

rzeczą niekiedy z ysk o w n ą , trzeba to robić 

dwiema zawodami zaczynaiąc ie orać powtóre 

od grzbietów.

Co się t y ę z y  uprawy m nieyszey nie ma 

ż a d n ej trudności, chcąc ią p o czy n a ć ,  należy 

: sć albo koło skiby g r z b ie t o w e j , albo od skray- 

aych p rzy  brćździe : oracz rozsądny będzie się 

umiał podług okoliczności ftósowae,

Fan di la Leńrie z ło ż y ł  ten pług o iednem 

kćłku bardzo szczęśliwie; uprawiał on ziemie 

od roku leżące odłogiem, dwiema ty lk o  końmi 

zaprzężonemi ieden przed drugi; ruszył skib 

na dziewięć do dziesięciu ca lćw  głęboko ; a 

w  nowlznie bardzo tw ardćy w  koło rzędu drzew 

otw orzy! skiby  równie grube nie maiąc w ię c ć y  

iak dwa konie podobnież zaprzężone.

§ a. Pług o iednem tylho kółku P. Chateauvieux,

Ti- en p łu g ,  który możnd tak lekkim zrobić, 

iak gatunek ziemi może pozw olić  , składa się



z  przodku i z  pośladku noszącego i lemiesz i 

trzusło: pokazuie go F ig , io .  Tab. A . Przo­

dek nosi kółko A A ,  którego szrednica nie po­

winna przechodzić trzydzieftu cztdrech calów, 

ani b yd ź  m niejszą nad trzydzieści bez nieprzy- 

zwoitości ko n ie czn e j.  W y p a d a  ie robie bar­

dzo lekkidm ; ieżeli ma b yd ź  obite' szynkami, 

te maią bydź bardzo cienkie.

T o  kółko ieft umieszczone m iędzy dwie­

ma dyszlami B B ,  których odległość w  szrodku 

od iednego do drugiego ieft na os'mnas'cie calów 

co (tanowi długość piafty kółkowe'y. T e  d y ­

szle maiące cztery  ftopy os'ni calów  długości 

mogą się przyprowadzić do cztelech (tóp czte'- 

cech calów skracaiąc ie z przodu ; krawędzie 

się z  nich zbie'raią maiąc początkowo w  koftkę 

dwa cale i ćwierć.

Spaiaią się te dyszle  dwiema przecznicami 

CC, na półtrzecia cala sze'rokiemi a blisko na 
cal grubemi', które z iedne'y (trony maią gło­

w y  dla oporu, a z drugiej przechodzą przez 

szparę , i  zawłóczą się swornilpmi dla ła t w ie j ­

szego ułożenia grządziela ; co się dzieie odsu- 

waiąc na bok dyszel kładąc na mieyscu swoićtn

grzą-



grządżiel w suw aląc w  swe szpary przecznice 

i Zatykając ie swornikaml żelaznemi.

O sadzi Się m iędzy temiż dyszlam i kółko; 

iego piafla ieft prześwidrowana na w y lo t ftóso- 

w nie do grubości osi żelazn ey  m aiącćy bliskci 

ośni linii. Os'nie powinna przechodzić na w y ­

lot przez dyszle  ż e b y  nie obrażała roślin pod 

Cżas uprawy.

Na przednich d yszló w  końcach w biiaiąslą  

dwa chaki DD±  gd zie 'się  przyprzęgaią konie; 

a w  ty ln ych  końcach przypraw iają się dw ie o- 

brącżki których u życie  p o źn iey  się w y ło ż y .

D y sz le  maią po cztćry  lub p ięć dziur w  

celu zbliżenia lub oddalenia kółka a to d li głę- 

b3zćgo lub p łytszego  żakroienia ziernł w  miarę 

iak chcem y głęboką w y ó ry w a ć  brózdę.

Pośladek składa się z  naftępuiącyęh części 

to ieft z  grządziela E E ,  płuża F, nóg G, słu- 

pca H , ucha yff?) trzusła L ,  i lem iesza M .
Figura  io .  w yftaw ia pług złożony z tych 

wszyftisich części, widziany zprawey ftrony; 
a to żeby Sobie lepićy można wyftawić poło­
żenie ucha czyli deski.

C ZE R W IE C . Roku igo7.



G rządziel ma cztćry  ftopy ośm calów  dłu­

gości nie rachując w  to części która w chodzi 

w szró d  nóg i przez nie przenika. Jego gru­

bość w  części m o c n ie js z e j p rzy  nogach ma 

w k o ftk ę  tr z y  cale i ćw ierć w re s z c ie  potrosze 

cieńczeie ; pamiętać n ależy  w  robieniu szpar 

na p rze czn ice , że b y  b y ły  szczelne z niemi, że­

b y  grządziel mógł się po przecznicach bez tru­

dności podług p otrzeby m iędzy dyszlami 

bądź w  prawą bądź w  lew ą posurąć. M o­

żna ufialić grządziel dwiema sposobami, al­

bo zawłokam i które się śeiągaią przeszedłszy 

p rzez dziury p rzeczn ic  , albo swornikami żela- 

znem i, z  których ieden ma byd ź po p ra w e j 

ftrouie grządzłeia w  p rzeczn icy  ie d n e j w h żo­

n y ,  drugi po le w e j  d ru gie j ( zaw sze iednak 

iedna za w łoka łącząca przodek z  pośladkiem b y­

łab y  nieuchronna o czem  Autor przepomnia'ł) ; 

p rzez te sposoby ieft rzeczą, niepodobną żeby 

grządziel odmienił położenie podczas orania 

pługiem.

N a le ży  nie przepominać w  obrabianiu drze­

w a tak na d yszle  J a k  na grząd zie l, ażeby w 

m iejscu  gdzie maią b yd ź szpary w ycin an e;



było nie co grubszćm niżeli w re szc ie  długość*, 

żeby bądź w  robocie bądź w  pociągu drzewo 

nie podlegało złupaniu.

Płuż ma dwadzieścia dwa lub trzy  cśle 

długości nie raobuiąc tego co wchodzi w le n ie s z ,  

iego grubość ieft półczwarta cala w  koftkę ; ko­

niec z  ftrony lemiesza powinien n3d to w ych o ­

dzić na sześć lub siedm calów  po pod lemiesz 

gdzie się tak ftósuie iż się wspiera na końcu 

płuża. Dla zmnićyszenia tarcia któremu płuż 

w  bróździe p o d le g a , należy  mu dać spodem 

cokolwiek w klękłości w  robocie.'

Grżądziel i płuż łączą się Słupcem 1 noga­

mi. Nogi składaią się z  dw ćch odnóg, wchodzą' 

w ie d n o  złączone w  część tylną płuża blisko 

p ię tk i , gdzie się przybiiaią sworniami żelazne- 

mi. Grządziel wchodzi w  w cięcie  w ydłubanć 

n iż ć y  widełek n o g o w y c h , gdzie się zagłńbiń 

klinami dwiema iednym z dołu a drugim z  góry- 

Słupiec przechodzi przez grządzielową szparę 

wchodzi w in n ą  zrobioną w  przedńićy części 

p łu ż a , prawie w  mićyscu gdzie lemiesz z  nimf 

się łączy.

Y a :



Ż e b y  zrobić n o g i, dobrzeby b yło  mieć na 

nie z. przyrodzenia widłowate' drzewo ziedne'y 

sztuki, ifkłada się nogi tak, ażeby trzecia część 

przeftworu m iędzy odnogami b yła  z  ftr<viyle- 

w e y  a dw ie trćyk i z prawdy ; tym  sosobem uła­

tw ia się droga dla oracza szrodkiem brózdy.

K ied y  się nie ma drzewa widłowate'go z 

przyrodzenia, można te nogi z ło ż y ć  z dwóch 

sztuk dobrże z sobą złączon ych  podług kroiu 

iak się dopie'ro poda'ł.

Słupiec nie pow inien fijbłć kąta proftego ani 

Z grządzielem ani z płużem: dając mu bowiem tro­

chę nachylenia na p łu ż , w iąże się le p ie j  pośla­

dek pługa. Czop słupca który w ęhodzi w  szparę 

O kośnąjłuża ma mieć półtrzecia cała szerokości i 

dobry cal grubości; sz p a ra w  grzadzielu w  któ­

rą także słupice w chodzi w  podobnóm nachy- 

leniu w yciętą  byd ź powinna iak i w  płużu.

U cho albo deska ma około trzyd zieści ie­

den ćźlów  długości a dziesięć szdrokości, tak 

się zaś układa iż  robi kąt ofłry w sw em  łącze­

niu się z skrzydłem  lemiesza do którego do­

ch odzi, drugi i e j  koniec predlużasię nieco za- 

piętkę płuża do którego ieft nachyloną , tak



dalece iż  przyp uściw szy że piuż ieft: tak*długi 

iak deska, powinno byd ź dwanaście do trzyn !- 

ftu calów  odległości od kraw ędzi płuża do kra­

w ędzi ze w n ę trzn e j d esk i: tak w ięc  ułożona 

b ęd zie , ftanowic sze'rokość brózdy w  każd ćy  

dradze pługa. Koniec deski od piętki b yd ź  

powinien ociosany iak figura pokazuie, deska 

ma bydź nie co w klękła  zew nątrz a w y p u k ł! 

w ew n ątrz, że b y  i e j  ten kształt nadać, bierze 

się drzewo na trzy  cale grube w ycind go się 

zewnątrz że b y  mu dać w gięcie p r z y z w o itć , a 

zbićca się w ew nątrz z  kraiów przez eo nabę­

dzie w ypukłości.

Przybiia się deskę na moc do n ó g , żeb y  

i e j  z  łatw ością opór ziemi odw racanej z m ićy- 

sca nie r u s z y ł, na ten koniec robi się z  ty ln e­

go kraiu dziura przez którą przechodzić maią- 

c y  sworzeń ma w chodzie w  bok n ó g , co ią mo­

cno utrzym yw ać będzie. Okuie się spodek de­

ski ch o d zącej po ziemi cienką blaszką żelazną, 

przez co się i e j  ochrania od zepsucia przez tar­

cie.

T rzu sło  pow in no byd ź z  żelaza dobrze 

ftalonego i nie w a ży ć  nad śiedm fu n tó w , nawet
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g d yb y  nie w a ży ło  ty lk o  trzy  lub cztćry  funty ie­

szcze  b y  uszło. Bękoies'ć trzusła ieft przebi­

ta kilku dziuram i; które służą do podnoszenia 

go w y ż e y  lub n iż e j  podług potrzeby. O sadź! 

się w  szparze zro b io n ej w  grządzielu blisko na 

ftopę od słrpca: robi się dziurę okrągłą z boku 

grz.(.bziela która przechodzi na w y lo t  przez 

szparę a w  tę w tyk a  się swornik z  głów ką 

gtaniaftą i gub-ącą się w  nim , drugi tego 

sw o rn iła  koniec ieft szrubow any który się 

c h w y t!  szr bk§ a ta s'ciąga mocno trzusło w  

sw e y  szpar e. M ożna mieć zaw sze na dorę- 

czu klucz do tych  p rzykrętek który się i do in­

n ych  zdać może szrubek.

Siłow anie uftawiczne trzusła, k ied y  się 

pługiem orze bardzoby w yro b iło  tę część grzą- 

dziela przez tarcie w  szparze: że b y  temu za-i 

pobie'dz, ieft nie od. rz e cz y  o b ło żyć  żelazną bla­

chą w nątrze szpary trZU słow ey, któraby była 

na dw ie lub trzy  linie grubą a w y g lą w sz y  na 

w ie lzc h  p rzyb ić  lub szrubkami przykręcić: 

prócz że te blaszki zabespieczą drzew o grzą- 

dziela od zep su cia , bedą ieszcze utrzym yw ać 

trzusło w  nieodmiennem położeniu, W  ułożę-



ulu m ieysca na szparę trzusłow ą, pamiętać 

trzeba na t o , ażeby koniec iego odchodził w  

ftronę po za lemiesz na linią ró wnoległą od drogi, 

którą koniec iego opisyw ać powinien.

Lem iesz n ależy  uważać iak z ło żo n y  z  

dwóch c z ę śc i, iedna, sama blacha i ogon c z y li  

częs'ć t y ln a , która się łą c z y ć  z  płużem pow in­

na: ogon ten ma dwadzies'cia dwa cale długo­

ści od B  do A . F ig .  12. T a l.  A .  gdzie się 

cały  lemiesz daie w idzieli iak ieft oddzielonym  

od p iuga, od A  aż do koń czyftości ma około 

piętnaftu calów . C zęść A C , pow inna b yd ź 

zd o b rćy  ftali, reszta z  dobrćgo żelaza nie nadto 

m iękkiego, nie nadto twarde'go że b y  ani się ła­

tw o  kruszył ani w ygin ał. Od A  aż do C, po­

w inien byd ź ogon nieco grubszy, bo ta część 

ma do czyn ien ia  z  n ayw ięk sżym  oporem: 

zm n iejsza  się iego grubość od C  do B , dla ła­

tw ie jsze g o  zeftósowafnia lemiesza z  płużem.

T e n  ogon ieft prześw idrow any w  dwóch 

m iejscach F  i D ,  przez dziury te okrągłe prze­

chodzą dwa swornie żelazne E , G, maiące głó­

w k i graniafte które w nikają w  ogon A B ; te 

przechodzą przez p łuż , dopiera tak przeszłe



c h w y ta j  się szrubkami na g ó rn e j powierzchni. 

N iże li się zrobi te dziury w  ogonie, trzeba ro?- 

m ierzyć tak: że b y  swornie nie przechodziły 

przez płuż w  m iejscach gdzie maią w chodzię 

czo p y  siupca lub n óg; in a c z e j składby się o- 

słabił.

Chociaż tarcie które' znosi lemiesz kraiąc 

z ie m ię , m n ie j ftępia koniec który powinien 

b yd ź z  d obrej ftali, c z e jo  nie byw a w in n y ch  

gatunkach p łu gó w , w szelako kied y nie kiedy 

w ypada go zanie'ść dokow ała że b y  ran końcą 

p op raw ić: w  czem trzeba rcle'ć baczność w  ku­

źni żeb y  ten koniec ku ziemi naginać, przez 

CO lemiesz całą pow ierzchnią nie będzie leżał 

na ziemi a za te'm tarcie nie będzie tak zna- 

cznć.

Z  ftrony p rzeclw n ćy desce przybiia się dc- 

szczułka dosyć c ie n k i N , Fig. 10. którąśmy 

w  poprzedzaiąoym  § 'n azw ali pokryw ą: którą 

Się ftyka z  deską po nad lemieszem- na przodzie 

p łu ża , drugim końcem opie'ra się o grządziel; 

ta pokryw a przeszkadza ziemi w ciskać się mię­

d z y  deskę i lemiesz.



T a k  urządziwszy, pośladek pługa łączy  się 

z  przodkiem przetykając i grządziel i przeczni­

ce ,  uftalaiąc z a w ło k i , iak się w y ż e y  rzekło. 

Zaprzęgają się konie tak że pierwszego poftron- 

ki zachaczaią się za chakl D D , końcach d y ­

szlów , poftronkl drugiego za też same zakłada­

ją się, ieżeli są za nadto długie tedy się w szrdd- 

ku utrzymują pasem przy karku pie'rwszego ko­

nia, ieżeli  się ieszcze trzeci koń ma zaprzęgać 

iego pasy lub poftronki zaprzężne wiązać się 

będą z  poftronkami drugiego.

Ponieważ deska ieft zaw sze ftale w  tern 

pługu z ie d n ć y  ftrcmy, odwraca tdż ziemię na 

ieden bok który ieft prawą ftroną oracza. O rze 

się nim w ięc  iak pługami podobnemi o ftałych 

deskach p o p raw ey  ftronie.,

Ż e b y  nim dobrze orać, nie należy  skiby 

nad to szerokiey zakraw ać, i owszem należy 

ią miarkować do gatunku ziemi i do ftanu ie'y 

suchości albo wilgoci. Co się t y c z y  głęboko­

ści b rćz d y ,  wypada umićć rządzić pługiem ż e ­

b y  taką w yorać iak kto. żąda. Jeżeli chcemy 

^wyorać brózdę na ftopę głębokos'ci, wypada za­

kroić skibę mało szeroką, ż e b y  umiarkować o-



pór ftosownte do siły  zaprzęgu , przez ćo ta 

prśc i  nie będzie dla niego p r z y k r z e y sz ą , iak 

g d y b y  brdzda miała Szfcść calów głębokości a 

skiba była sze'rszą.

Jak się ty lko pierwszą zakroiło brózdęiuż 

ią tedy dalćy prowadzić można: żeb y  ią w ięc  

o tw o rzyć  uftawia się kćłko w  pierwszych na 

przodzie dziurach d y s z lo w y c h ,  nachyld się le­

miesz ku z iem i, pług zakrawa głęboko skibę i 

Otwie'ra brózdę. Jeżeli kto chce uniknąć zatru­

dnienia w  odmianie mie'ysca dla kółka, zaczyna- 

iąo brózdę powinien nachylić nogi w  prawą lub 

w l e w a ,  a pług podobnież nachylony zakroi zie­

mię bez potrzeby odmieniannLpołoienia kół- 

ka. O tw o r z y w s y  kilka podobnych brozd w  

różnych mie'yscach oracz będzie iuż wiedział 

iak z  pługiem poftąpić, zakroiw szy  każdą bró­

zdę, łatwo mu dalsze' iey  w yo ry w a n ie  póydzie ; 

i  w  tedy będzie iuż pług utrzympwał proiło;'  

ieżeli iednak grunt te'go wymaga, że b y  pług był 

pachylonym; naciskaiąc cokolw iek na nogę bądź 

prawą bądź lewą , da mu pochyłość  p rzy­

zwoitą.



Pług w ię c e j  lub m n ie j zakraw i w  misrę 

iak kółko ieft naprzód lub w  ty ł  posunigtćm. 

Cofaiąc ió, m n ie j pług zakrawa i posuwając ió 

naprzód, w ię c e j .  K ied y  chcem y żeb y  lemiesz 

g łęb ićy  w chodził w  ziemię łub p ły c ie y  , co mo­

że sprawić odmiana p ołożen i! k o jk a ; można 

ieszcze tćgo dokazae ogłabiaiąc k lin y  które 

ściskają grządziel w  spodniej, nóg części i tak 

ieżełi się zagłębia b ard ziej w  szparze grządzią* 

ło w e j  klin spodni a w yciąga w ie'rzchni, pług 

p ły c ie j  zakriw ac b ę d z ie , bo się w  ted y grzą­

dziel podniesie i przeciw nie klin  spodni w ysu ­

wając a w ićrzchni w biiaiąc gtęb ićy  kied y się 

z n iż y  grządziel pług g łęb ićy  zaym ować będzie 

skibę.

Dwie' obrączki w  końcach ty ln y c h , d y ­

szló w  ; są tam p rzybite dla ułatwienia przew o­

zu pługa w  p o le , na ten koniec mi się kąrka 

złożona z  osi d re w n ia n e j, dwóch kółek od 

dwódzieftu dwóch do dwódzieftu czterech ca- 

ló w srzed n icy  odległych od siebie na pół czw ar­

t e j  do cztćrech ftó p , powinna ta cała karka 

b yd ź bardzo lekką bo ciężar który ma dźw igać ieft 

bardzo nie w ielki. Os' dźw iga dw ie sztuki drze-

*



wa przybite na sobie pionowo iednym końcem, 

które odchodzą od osi tak odlegle iak są roz- 

sunione dyszle przodkowe, drugim końcsm ma­

jąc chaki łączą się z obrzączkami w  końcach 

dyszlowych..! p o ło ż y w s z y  płuż Da tym skła­

dzie k a fo w y m , można go z  całym pługiem za- 

widsc gdzie się podoba.

% 3. Inny pług o kanim  kółku wynalazku Pana 
Ch2iteauvieux który nazwał Uprawia­
li lent ( cuitiuateur ) ,

T
A  o uprawiadło nic różni się od poprzedzaią- 

ęego p łu g a , ty lko  pośladkiem. Nse ma p rzy­

c z y n y  ''diwać iego figury, bo poprzedzaiąci 

w yftarczy  żeb y  to drugie' poznać. Że przodek’ 

ieft zupełnie tym samym w ięc  o nim nic iuż 

aie wypada md wic.

Pośladek tego uprąwiadta składa się z grzą­

dziela który ma półcz warta do c,zte'rech ftop 

d łu g O s 'c im aią ce g o  grubości n a y w ięcey  trzy 

cale wk o f t k ę ,  zawsze jednak dla lekkości kra- 

w ędzie  potrzeba mu zebrać. R ów nie  w  tym 

grządzielu iak i \y poprzedzającym robią się te



sama szpary, te same dziury żeb y  go mocno z 

resztą składu połączyć.

P odw óyne nogi, ktdre maią b y d ź lż ć y s z e  

lak w  poprzedzaiące'y silni są uftawione w  szrod- 

ku p o ło w y  sze'rokości grządziela o ftopę blisko 

od iego tylnego końca ; tak dalece że przeftwor 

między dwiema odnogami ieft rćwno podzielo­

n y  przez grządziel. T e p o d w d y n e  nogi łączą 

się z grządzielem swoim czopem ukośnie w y ­

ciętym i wgłobionym w  szparę iego ktd- 

ra ftńsowńie do wgpomnionego czopa ieft podo­

bnież ukośnie w ycięta. T y c h  ndg pochy­

lenie na koniec ty ln y  grządziela, Hanowi kąt 

m nieyszy o piątą częśc przynaym nićy iak w  

z w y c z a y n y c h  pługach: i tak bydź p o w in n o , 

bo nogi będąc w yże 'y  podniesionemi, oracz 

miałby trudnos'ć w  rządzeniu tem naczyniem , 

g dyby  nie nalało w ię c ć y  nachylenia niż w  z w y ­

c z ay n y ch  pługach. Spoienie ndg z  grządzie­

lem ftwierdza się ieszcze przez swornik ktdry 

przechodząc przez koniec grządziela przecho­

dzi i przez spodnią część ndg n iżey  widełek.

Lemiesz ktdry w yraża F ig . 1 3 . Tub. d* 

ieft bardzo spodkiem płaski ku kończyftości ;•



iego oba skrzydła są takiemiż podobnie, ręko- 

iesć trochę nakrzywiona i bardzo przodem w  kąt 

oftry ukuta maiąc s łu żyć  za trżusło. Na końcu 

k r z y w iz n y  ta rękoiesć ftyka się z inną do ką­

ta proftego maiącą pĆł .pięta cala , a na końcu 

tey  ieft ziiowu czopek maiący pińłtora cala w y ­

sokości. Wysokos'ó lemiesza rachuiąc z tym 

czopkiem md dziewięć do dziesięciu ca ló w , a 

długość Od kąta k tćry  robi rękoiesć ze skrzy­

dłami doi kończyftosci piętnas'cie do śzesaa tu 

calćw.

T e n  lemiesz iefł położony po pod grzą- 

dzielem w  wcięciu długiem iak rękoies'ć A J ,  

F ig . 13. zrobionem na ten koniec; na końcu 

tego wcięcid z  ftrony przodu płużnego robi się 

dziura głębsza w  ktćrą wchodzi czopek B , od 

rękoies'ci; przytwierdza się do grządziela iedną 

r y fk ą ,  ktćrą się klinikami ogłabia, ż e b y  się nie 

zsuwała. Jeżeli się lemiesz nad to zagłębia 

w  ziem ię, miarkuie się to zagłębianie odmianą 

mieysca kó łka , iak się iuż powiedziało o po- 

przedzaiącym płu£u. M ożna ieszcze zaradzić 

te'mu kładąc klinik między rękoies'cią lemiesza 

i  grządzielem, przez co obćysć się może bez



posuwania na przód lub w  t y ł  kołka. Jeżeli  

nie dosyć  lemiesz zakrawa ziem ię, wkłada się 

klinik między rękoieść iego i grządziel z  ftro- 

n y  przodku płuż nego , i przeciwnie ieżeli. nad­

to. T y m  proftym sposobem można się obćys'ć 

bez przekładaniu kółka miarkując i grubos'ć kli­

na i iego położenie' podług potrzeby.

Chcąc tego pługa u żyw ać  należy  go złą­

c z y ć  z przodkiem poprzedzającego osadzaiąc 

iego grządziel na przecznicach przodku. Ła­

tw o się da ten pług kierow ać, oracz trzyma go 

profto lub nachylono z  fłrony z  które'y chce 

fiósownie do uprawy iaką sobie zamierza. Je­

żeli uprawa ma b yd ź głęboka, lemiesz i iego 

rękoieść ieft zupełnie w  ziemi, a częs'ć tylnd 

grządziela ślizga się po niey.

Jakokohyiek małym ieft ten lemiesz poru­

sza iednak ziemię na ftopę w s z e r ^ ,  iego ko­

niec który należy  nachylać ku ziemi u kowa­

la ,  powinien bydź dobrze ftalony. Chociaż 

ten pług nie przewraca ziemi, bo nazad w pa­

da w  swoie mie'ysce iak ią ty lk o  lemiesz pod­

niósł, wszelako ią rozdziela i rozdrabnia u- 

trzymuiąc ią w  kruchości i  w  lekkości: roślin­



ne w ięc  korzonki które się p ie lę g n u j 5 mogą w  

ta k ie j  ziemi szukać swego p ożyw ien iś  do w e- 

getacyi potrzebne'go. T e n  w ię c  płużek ieft iak 

kopaczem , k tćry  ziemię spodem porusza a dzie­

ląc ią rozdrabnia.

Że to narzędzie nie ieft do w ie lk ie j  upra­

w y  p rze zn a czo n e j W celu zasidwania ro­

ś lin , ale ty lk o  że b y  chodować zasiane koń­

cem przeniknienia ziemi przez w p ły w  powia- 

trz a , do3y ć  ieft na kaprsężeniu doń iednego 

konia.

{ Dalszy ciąg rt ńaftępuiącyck Numerach* )



I V ,

D A L S Z Y  C I Ą G  O P S Z C Z O Ł A C H

z  Słow nika Xiędza Rozier.

O D D Z IA Ł  D R U G I.

ffakie wyjlawienie prty/łoi pszczolnikówi ?

I n ^ a y le p s z e  w yftaw ienie pszczolnika ieft to 

którd mu pozw śla n j d ł u ż e y  b yd ź ośw ićconym  

od słońca. W yftaw ien ie  na południe m! tę ko­

rzyść  iż  p szczo ły  tak. umieszczone zyskują z  

przyiemriego w p ły w u  słońoa, ilek o lw iek  ra zy  

pokaże się przez dzień. G d yb y  naw et p ow ie­

trze ranne b y ło  ch ło d n ć, p szczo ły  iednak 0- 

żyw io n e  te'm ciepłem  którć ogrze'wa u le , skła- 

ńiaią się do w y lo tu ; ogrzfna atmosfera kilku­

godzinną słońca przytom nością, daią czas 

pszczołom  do zbioru, które choćby te'ż de'szcz

Z
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napadł, zn iyd a  ieszcze dos'ć s iły  że do domu 

dolecą-. W yk ala n ie  się rajek nie tak łatwo chy­

bia w  tern wyftawieniu iak w in n y c h ,  gd yż  nie 

ieft oziębianem od wiatrów p ó łn o cn ych ,  które 

choć z  boku, czułą iednak ule w yftawione na 

wschód lub zachód. Ciepło które' pomaga do ich 

w y k łu c i i  nie podlega zatćm odmianom, iakim 

w  innych wyftawienśach podpada. Roienie 

bywa prędsze , co ieft dla pszczół ' wielką ko­

rzyśc ią ,  bo zyskuią z  p ię k n e j  pory roku dla 

nabycia zapaRÓw , i wychowania swego rodu , 

którego młoda matka pomnaża ludność w  swe'm 

nowo założonym pańftwie. .Teft powszechnó 

poftrzeganie że  roienie w  takiem wyftawieniu 

na szes'd lub os'm dni b yw a skorsze' iak w  in­

nych. ■ Jedyną nieprzyzwoitoscią te'go w y b a ­

wienia ieft ciepło niekiedy , bardzo znaczne' któ- 

rć wosk mięk.czy i topi a miód rozle'wa: ale te'-

go nie należy  się lękać; kiedy ule sa uftawione 
- C

w  p szczo ln iku , który ie zasłania od upałów 

słońca; żeb y  iednak nieprzyzwoltos'ci t e j  u- 

niknąć , mcżn£ koło dziesiątej  lub iedenaftey 

godziny te które są nawolne'm powietrzu osło­

nić gałęziami i lis'ciami, których s'wićżos'ć miar-



kuie zbytn ie c ie p ło , lub płutnem grube'm uma­

czane'® w  w o d zie , w y z ą w sz y  trochę żeb y  nie 

b y ły  Zbyt mokre! i.

O D D Z IA Ł  T R Z E C I.

O położeniu iakie' należy wybierać na zakład  

Ptzczolnika.

J P r z e z  położenie pszczolnika rozumie się ie­

go umieszczanie, i d. Stosow nie do osoby któ­

ra ma o p szczo ły  ftaranie. a re. Stósownie do 

m iejsca  gdzie rośliny  pszczołom  potrzebne i  

inne iftoty są m n ie j w ię ce y  obfite. N ic się 

nie mówi o te'm że b y  pszczolnik b y ł  p o ło żo n y  

blisko mięszkania doftrzegacza , k tó ry  sam chce 

się niemi zatrudniać i iak n ayczęścióy  ie odw ie­

dzać ; ieft to korzys'ć k tó re j się nie o p u szcza , 

k ied y  sobie kto zakłada uważać w szyftk ie  o» 

broty tego pracowitego gminu i pełnego przem y­

słu. Co się ty c z y  położenia ftósownie do sa­

m ych p s z c z ó ł, m ieysce gdzie mogą obfite zbić- 

rać p lon y ieft położeniem  naylepsze'm iakió im 

przyftoi. Lubią one w  bliskości m urawy za­

w sze zielone które w  lecie  dalą ochłodę d li

Za



nich prżyiem ną: liście trawnika bydź porwa­

no zaw sze krótkie': g d yb y  było  długiem , z t  u- 

dnością b y  z  niego w yiść. m ogły* osobli­

w ie  gd yb y  b y ło  zwilżone'm. Ziemia nie po­

kryta zielonością w  laCie ieft zaw sze pełną 

p e łu , który czepiając się ich z w ilż o n y d y rw ą  

łapek przeszkśclzś im do lotu , w  zimie taka 

ziemia ieft bardzo zimną lub mokrą.

Chociaż p szczo ły  nie są w ym yśln e w zg lę ­

dem w o d y  , g d yż w id zieć  można że w olą mę- 

, tną śmierdzącą niż czyftą  , i szukają gnojów ek 

lub p o m y i, n a leży  ią iednak lic z y  ć, m iędzy 

rz e cz y  iftotue d l a  nich. Kolumslia zapewnia 

%żp g d y b y  im w o d y zabrakło nte, mogą robić 

miodu;, w osku, ani w ych o ty yw a ć  zarodków. 

Strumyk k tó ryb y  w  p e w n e j odległości od 

pszczolnika p ły n ą ł, b y ib y  dla nich WYS0" 

dą, rze te ln ą ; rzueaiąc pópr2ek gdzie nie gdzie 

kilka gałęzi albo kam yki, ż e b y  na nich mo­

g ły  s p o c z y w a ć , m ogłyby się ochładzać i 

napawać bez niebęspieczeniiwa tom eaia, lub 

zamaczania skrzydeł.

K ied y  nie masz ani ftrumienia ani źródła 

w bliskości pszczolnika , na ted y  n ełeży  im



w ody w  iąkich naczynkach doftarczać. N ay- 

lepszy  sposób b y łb y  w ydrążać w  kamieniach 

lub w  deskach dębow ych żłdbki na 3 lin ie g łę­

bokie i równie szerokie, i te codziennie w y ­

pełniać dwieżą wodą w  le c ie , żeb y  im ie y  nie 

zabrakło. M ożna b y  im ieszczedoftaręzaćie 'y  na 

talerzach na ktdrychby się k ład ły  pręty.

P szczo ły  lubią podróże: lecą one na zb io­

ry  sw ych zapasów daleko od mięszkaaia: w s z y ­

ftkie k w ia ty , drzew a sadowe i ogrodowe nie. 

doftarczyłyby im tć y  obfitości, którą znayduią 

na polach które przelatuią. W szelako  ogród 

pełen k w ia tó w , drobnych drzew ek i p iękn y  

sad, są dla nich .więlkiem dobrodzieyflwem  na 

w io sn ę ; tam one zaczynała  sw * zdobycze i  

w p raw y sw ych  sił próbow ać, k ied y  ieszczę  

daleko Iecie'ć nie mogą:- młode pszczółki idą tam. 

na w praw ę i ćw iczenie, sw ych.zdatnodci , pier- 

we'y niż się cs'mielą na dalsze w yp ra w y . N i­

skie ogrodowe lub sadowe drzewka. Są bardzo 

potrzebne na wabienie ł o l ć w ,  które się na 

nich zatrzym ują zw y c z a y n ie  , k ied y opuszcza.- 

if, swoią oyczyzn ę ';' gd yb y  ich n ie b y ło  blisko.



roie odch odziłyby daleko. N a yw ięk sźć  czu­

w anie niezaradziłoby ich utracie.

O D D Z IA Ł  C Z W A R T Y .

ja k ic h  się w założeniu Pszczolnika należy 

ftrzedz położeń!

\v ieś  ieft prawdziwem m ićyscem , gdzie nź- 

łe ż y  zakładać i uftalać p szczó ł mięs?kanie. Je­

że li sa w  mieście przychęcane od cu k iern i, 

tracą drogi czas k tó ryb y  mógł bydź le p ie j  dla 

nich użytym ; prócz tego te łakotki które ich 

częfto truią , ż a d n e j nie daią k o r z y ś c i; cukier, 

syro p y  któremi się karmią, nigdy nie mogą 

doftarczyć ty le  miodu ile mamy prawo po nich 

spodzićw ać się, kiedy go w  kielichach kw iatów  

czerpaią. Bliskość pieców  w apiennych i cegla­

nych  bardzo im szkodzi. D ym  gruby z  nich 

m oże się na ich ule sp u szczać, razić pszczo­

ły  znacznie, a ten ie zadurza a naw et i dusi.

Blisko ftaw ów  i rzćk w ielkich uftawicznie 

są w  niebespieczeńftwie ton ien ia , k ied y  ie 

gw ałtow n ość w iatrów  na nie w p ę d zi, niepodo*- 

bna ieft dla nich rzeczą doftać się do lądu.



M ięd zy  roślinam i, są także które mogą dać 

nieprzyiemną własność m iodowi i zrobić go 

dia nas szkodliw ym  pokarmem; na przykład 

Chamerododendros roślina w okolicach T rebi- 

zondy d a ie z ly  i bardzo szk o d liw y  miód. Buk­

szpan i cis daią miodowi oilrość i go rycz bar­

dzo nieprzyiem ną, taką, iaką k ied yś miał miód 

Korsykański podług doniesienia Dyodora Sy- 

cyliysk iego  i Pliniusza. R zym ianie k tó rzy  po­

siadali tę w y s p ę , chociaż w ie le  potrzebow ali 

m iodów, przeftali na w łożeniu  na Korsykańskie 

pasieki podatku dWakroć fto ty s ię c y  funtów  

wosku rocznie , gd yż za to* ten b y ł pięknym , 

zoftaw ili miód a za to w o le łi Grecki który b y ł 

doskonałym. M ićysca w ię c  gdzie się takie ro­

ślin y  rodzą , są zleln na Pszczelni ki położeniem : 

chociaż pszczołom  nie szkodzą, w ydaią iednąfc 

miód nie bardzo nasz ię z y k  głaszczący. K ied y  

można zrobić w y b ó r , winniśm y radzić się na­

szych  korzyści a nie smaku p szczółek , który 

nie ma nic z  naszym w sp ó ln eg o ; a przyndy- 

m nley w  w ielu rzeczach niezgodzilibyśm y się 

z niemi. Cp się t y c z y  roślin ktćreb y im b y ły  

szk o d liw e , ieftem tego zdania ż e  nie iefl; rze-



ezą nieroftropną spuscjc się na ich przeczucie: 

przyrodzenie iak dobra matka doftatecznie ie 

nauczyła, czógo się ilrze'dz pow in ny.

T y m  czasem w ielu  Pisarzów  ieft p rzeko­

nanych że.Szaled (c ic u ta ) , pslanka (solanum), 

m ączek (papaver cogem one), maruna (matri- 

c a ria ), ciem iernik (helleborus), w iąz(u lm u s), 

l ip y  (tiLae ) , cbrdścina iagodna (arbutus), de- 

reii (c o rn u s ), ruta (ruta) i t. d. w ydaią po­

d ły  m iód, i są pszczołom  przeciw ne. B yd ź 

m oże że  miód który  pochodzi z  tych  roślin 

ieft dla nas szko d liw ym , ale żeb y  b y ł  także 

dla p szczó ł, ciężko tego doświadczeniem ftwie'r- 

dzic. C d y b y  naw et było  dow iedzioneln, że 

te rośliny rozmaite szko d zi pszczołom , nie b y ­

ło b y  łatw ą rzeczą w szyftk ie  w yk o rzen ić  p rzy  

nayw iększćm  ftaraniu: nakbuiec można ie w  

sw e y  posiadłości w y tę p ić ', ale w  cudzych zkąd 

ż e  ta w o ln o ść?  B y ło b y  rozumiem nie grzeczno­

śc ią , iść  do sąsiada z proibą , że b y  kazał swo- 

ię lipami sadzoną ulicę w y c ią ć ,  w yrw aó buk­

szpany i c isy  które iego ogrody zd o b ią , pod 

pozorem że  pszczołom  szkodzą.



O D D Z IA Ł  P I A T Y .
.  c.

0 rozmaitych położeniach ftósownie do korzyści 

spodziewanych z p tz c z b ł i o liczbie ułów, 

iaka można pomieścić.

W  k a ż d e j w si można chodowaó pszczoły: 

•wszyftkie m ie jsca , są mnidy w ię c e j  na nie 

zdatne. Ż e b y  nie m nożyć ułów  ty lk o  w  ftó- 

sunku żyw n o s'c i, iaką p szczo ły  znaleóó w  oko­

licach swego mięszkania mogą, dobrze ieft po­

znać gatunek kraiu, który  na ich mięszkanie 

przezn aczam y, ftopień iego zyznos'ci i gatu­

nek płodów  iakie w ydaie. Położenia bez koń­

ca odmieniać się mogą; do rolnika n ależy  znać 

i e , samd doświadczenie powinno b yd ź iego 

przewodnikiem  do naznaczenia lic z b y  ułów  

iaką mieć m oże, ani w te'm daó można pew nych 

przepisów , któjreby w ym agały znaiomos'ci m ie j­

scow ych  , a których nabydź ieft rzeczą nie­

podobną; można iednak do trzech położeń 

przywies'0 lic z b ę ,' gdzie się możnd korzy- 

ftndgo założenia pszczolnika spodziewać. Pidr- 

w sze  i nayiepszd ieft , gdzie mdmy łąk dofta- 

t e k ; gdzie sieią w iele  hreczek c z y li  tata­



rek , gdzie są nie daleko la s y ,  góry wonie- 

iącemi pokryte roślinam i, lakierni są lewan- 

d a , rozm aryn, tym ian , Jałow iec, sałwia 

i w szyftkie  pachnąoe zioła. T a k ie  położenia 

nie są pospolite; i kiedy w  takich można zało­

ż y ć  p szczo lu ik , nie n ależy  w  ted y lękać się 

pomnożenia u łó w , czte'ry i pięćset nie potrafią 

przebrać bogaćłw  w szyftkfch  ta k ie j  okolicy .

Drugie' położenie ieft, gdzie łąki iftrum yki 

są p ospo lite , gdzie w ie le  sieią z b o ż a , gdzie 

w ie lk ie  są sa d y , gdzie obfitość lasów  zasil! 

p s z c z o ły ; taka okolica w y  ftarczyc może liczb ie  

dw óchset ułów.

Trzecie' p o d le jsze  daleko od poprzedzają­

cych  ieft gdzie mało łąk  i sadów , gdzie mało 

zbóż s ie ią ; gdzie lasy  są rzadkie i d alekie , fto 

u łów  z  trudnością znayduie sw oie zapasy. Są 

ieszcze podlejsze, położenia. Kraie suche, 

ja ło w e , p iaszczyfte , mało zbogacaią p szczo ły , 

iednak można ie ieszcze i tam ch ow ać; idzie 

ty lk o  aby ty le  mie'ć ułów  ile  okolica w y ż y w ić  

ich potrafi, i  l e p ie j  ieft mie'ć dwanaście do­

brych , iak dw adzieścia lub trzyd zieści po­

dłych , które się na wzaiem  n iszczą , lub zglo-



du gasną. N a le ży  w ięc  znad kray gdzie te o- 

w ad y w ypada p ie lęg n o w a ć, nd łeży dobrze o- 

kolice rozpo zn ać, ieżeli obfituią w  to ,  co im 

ieft potrzebne , a w  tedy ięiarkować liczb ę  u- 

Id w , iaką w ypada za ło żyć.

R O Z D Z I A Ł  III,

O u m i e s z c z a n i u  U ł ó w .
O D D Z IA Ł  P IE R W S Z Y .

Sposób rozfiawianid Ułów w Pszczolniht*

arcice ktdre. ftanowią piętra p szczo ln ikćw  

p ow in ny byd ź przybiiane do słupkdw, ktdre ie 

d zw iga ią , żeb y  p rzyb ite  nie ch w iały  się: co* 

b y  sprawiło uderzania wszrdd uldw  g d y b y  się 

ie  przeftawiało zm ieysca na m ićysęe, njięsza- 

ły b y  się p s z c z o ły , a może i płaftry odryw ały: 

N a le ży  przeftrze'gać ż e b y  się ule ni® styk a ły , 

i owszem b yd ź pow in ny od siebie blisko na 

trzy  cdle o d le g łe ; in aczey g d y b y  się ruszyło 

z  mie'ysca ul bądź dla podbierania, bądź prze­

kładania roiu , bądź dla czego inne'go, musiało­

b y  się kilka z  sw oich m ieysc p o ru szyć , co b y



b yło  nieprzyzw oitoseią, którey się ftrzćdz na­

le ż y . Roie młode poftawione w  rzędzie , mo­

g ły b y  nie poznać swego mięszkania gd yb y  się 

ich ul fty kał z druglemi: p szczo ły  pierw szy 

raz w ych o d zą ce , m ogłyby się me'lić i wniysd 

do sąsiadek zamialt do siebie. W szy ttk ie  te 

pom ćłki sp raw iłyby zamięszanie w  różnych 

rzeczach pospolitych * a któreby daty począ­

t e k  woynom  krw aw ym , przez co b y  dw ie iłro- 

n y utraciły w iele  m ięszkąiicpw.

W  ultawiąniu ułów  n ależy  tak p o lłąp ić , 

że b y  ie można w koło obchodzić nie ocieraiąp 

się o n ie , odwiedzając ie ,  d li dow iedzeniś 

się c z y  są w  dobrym lianie, 1’iętra w pszezol- 

niku sa ftoiy na u le , g d yb y  tarcice nie b y ły  

ułożone d a szródwagi p rzy z w o itd y , i gd yby 

ule nie b y ły  gruntownie uftaw ioue, w ypadało­

b y  pod nie podbiiąć Klin ki z  drzewa dla pod­

pory. Chociaż ule nie są w  psz.czolnikach bez 

za ło n y ,  v  ypaaa ie przecię do desek oblepiać 

Od spodu za lęp ką; tym sposobem uwalniamy 

p szczo ły  od podobne'go zatrudnienia , które nie 

cierpią innego prócz oka otworu w  swem roię- 

szkaniu. Zalep,ka którey  się na to u żyw a ieft
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gatunek klayftru złożonego z  łąyna krowiego 

i popiołu przesianego przez rzid ki przetak dla 

odąsobnięnia go od w ę g li,  do części rów n ych  

popiołu i łayna dodaie się czwarta częsd w a ­

pna niegaszonego mięssa się w szyftko  razem 

z trochę w ody.

* .

O D D Z IA Ł  P i t y  G L

Sposób (tawianid Uiów na wolnim powietrzu.'

iv J L ) ż n a  byd ź przekona nem o całym p o ży ­

tku i korzyściach z  p szczo ln ik a , a- nie byd ź 

w  możności w yftaw ienia go : mie'ysce które by 

mu przyftało, b yd ź może przodek domu które­

go by  się nie chciało zasłonić szopą nieprzyie- 

mną dla o ka, w ypada w ięc  uftawiać ule iedne 

blisko drugich i nie daleko od domu, że b y  u- 

w ażać roie w ychodzące. Kźlżdy ul mie'ć p o w i­

nien szczegó ln y  sw ó y  ftó ł, g d yb y  ten b y ł 

w sp ó ln ym , b y ło b y  rzeczą trudną zasłonić ie 

odde'szcza i s'niegu. T e n  ftół ma b yd ź dobrym 

kawałkiem forsztu dębowego lub inne'go tw ar­

dego drzewa na dwa cale grubego. Ile  bydź 

może nie pow inien b yd ż  z  kaw ałków  składa­



n y ; w yftaw ion e drzew o na w szelkie  niepogo­

d y  , p a czy ło b y  s ię , i ftćł ilracilby potrzebny 

poziom.

Kamień ani cegła nie może nigdy ulowi 

słu żyć za podftaw ek, te m ateryały S| nad to 

zim ne; a k ied y  ieft ciepło zb y tn ie , utrzymuią 

gorąco parzące, które'by szkodziło pszczołom. 

W ie le  osób maluie fto ły  farbą z  oleiem , żeby 

ie ochronić od w ilg o ci; ieft to z ły  sposćb: 

drzew o kolorowe ieft zaw sze zimnie'yszdm niż 

same': chociaż kolor ieft suchym-, mocne gorą­

ca sprawiaią że w y d a ie  zapach któ ry  się roscho- 

dzi po ulu i pszczołom  szkodzi. Na przedzie 

ula ftół mie'ć pow inien liftw ę na 3 lub 4 cale, 

ż e b y  p szczo ły  przylatuiąc, m iały gdzie spocząć 

p ierw ey  niż wnśydą do niego, trzeba te'y lift wie 

dać nieco pochyłos'ei, że b y  się woda deszczo­

w a łatw ie'y zlćw ała. 1 L iftw y  boczne i tylna 

dosyć że b y  b y ły  na pół c a la , nie maią bydź 

p o ch ylo n e, dosyć będą pokryte daszkiem ulo­

w ym . T e n  ftół p rzyb ity  le ż y  zw ycza yn ien a  

trzech palach d ę b o w y ch , które są na tróygran 

w  ziemię w bite dosyć głęboko, ż e b y  b y ły  mo­

cną podporą, ich w yso k o sc  ieft na ftopę nad



ziemią. K ied y  się uftawił ul na swoim fto le , 

trzeba uważać c z y li  rowno le ż y  ze w sz ą d , a 

iak się ty lk o  poftrzeże, że nie ieft dobrze pod­

p a rty , w suw a się kliniki żeb y  się nigdzie nie 

p o ch y la ł, po czćtn yrkoło  oblepia się zalepką, 

która w szyftk ie , dziury zalepia i p rzyklćia  że  

tak rzekę ul do ftołu.

Na woineln pow ietrzu ftawisne ule są na 

w szelkie  niepogody w yfta w io n e , że b y  się 

m ogły oprzeć wiatrom g w ałto w n ym , któreby 

ie m ogły p o w a lić ; kładzie się na nich ieden 

lub w ięce'y kamieni czyn iące dw adzieścia fun­

tów; dla zasłony od deszcza przykryw ają  się 

daszkiem , który spada aż na trzy  cale odległo-

s'ci od fto łu , ten daszek może się robić z  de­

sek bardzo cienkich z  drzewa lekkie'go poma­

low anych  zew nątrz kolorem oleynym  dla trw a­

łości , aby ty lk o  iego chłód i zapach p szczo­

łom nie szkodził. K ied y ieft w ie le  ułów  te 

daszki b y ły b y  kosztow ne prócz tego b y ły  b y  

zatrudniaiącem i, g d y b y  się miało odwie'dzać 

ule: można ie w ięc  robić ze słom y w yg o d n ićy  • 

sze i ta ń sze , na ten ul bierze się snopek sło ­

my ży tn e 'y , w  końcu w iąże  go się mocno



sznurem lub w itk ą , otwiera się potem w  ftó- 

żek. w k lę k ły ,  i kładzie się na ulu. W  w ie k  

midy.scach używ aią m ałych na każdym  ulu da­

szków  z  desek lub słom y; ale te nie zasłania­

ją ich od dćszcza który w iatr p ę d z i, chachół 

ze słomy r a c z e j b yd ź pow inien u ży ty .

R O Z D Z I A Ł  IV - 

0  różnych Ulu w gatunkach.

O D D Z IA Ł  P IE R W S Z Y .

Kruy dawnych ułów i  tych których - dotąd uży­

waią w wielu niieijtcach.

j \ H a t e r y a ły  i kró y  ułów  zaw sze b y ły  bar­

dzo odmienne: Starożytni nie m ieścili pszczół 

ty lk o  w  p nkkach  drzew  które w y d rą ż a li, ie­

ż e li nie znalezli w ydrążonych  przez roba&wo, 

lub w  koszykach w ik lo w y ch  albo słomianych, 

którym  dawali kształt S o żk o w y . D ługo we 

F ran cyi nie używ ano ułów  ty lk o  zw yp ieczo - 

n ć y  z ie m i; przechow yw ano p szczo ły  w  pe­

w nego gatunku piecach itaw ianych z  ce g ie ł:  

trudno sobie w yftaw ió  mięszkan niew ygodniśy-

szych



szych i zdatniayszych  na zgubę tego owadu. 

W  N ieipczech , czte'ry równe deski, ktdre skła­

dały skrzynię długą p tzyk rytą  daszkiem b y ły  

mięszkaniem pszczół. W in n y c h  kraiach, u- 

trzym ywano ie w  koszykach (łóżkow ych z  w i­

k lin y , rokicin y, i innych podobnego gatunku 

albo ze słom y pleclondy: T e n  gatunek ułów

ieft ieszcze w  w ielu m ieyscach u ży w a n y  nade- 

w szyftko po w sia ch , gdzie przesąd zaw sze ieft 

za dawnym  z w y c z a ie m , g d yż nie zna nic le ­

pszego. W ysokosC tych  u łów  ieft zw ycza yn a  

na trzyd zieści calów  maiącd szrednicy dwa- 

dzies'cla do dwudzieftu pięciu w  nayw iększd y 

Szerokości. K iy  gruby blisko na dwa cale prze­

chodzący przez w ierzchołek ftóżka spadd pro- 

ftopadle na trzy  lub cztdry cale nad ftó ł, ko­

niec tego kiia w ych o d zi po za ftożek i s łu ży  

za rękoies'ó do brania ula: ku s'zrodkowi ma

dw ie dziury na w y lo t  przez które przechodzą 

na k rz y ż  dwa kiie i które przez moc są w ci- 

śnione przez ściany u la , robią one go mocnidy- 

szym , a razem utrzymują całe p szczó ł dzieło.' 

Fig. ir. i2 . T a i .  o Pszczołach.

C Z E R W IE C . Roku igb*.



Jak ty lk o  uznano p o żyte k  z  p s z c z ó ł, za­

trudniono się ich w ygodniejsze'm  pomieszcze­

niem b yd ż może że dla n ic h , ale dla nas zy­

sk o w n ie jsze ^  zapew ne w  w zględ zie  korzyści 

które z  nich odbieramy. W iększa  częśó osób 

które sobie zro biły  zabawkę lub zatrudnienie 

w  w ychow aniu p s z c z ó ł, porobiły odmiany 

w  ich m ieszkaniu, i każda znalazła budowę 

swego w ynalazku zdatn iejszą  niż inną do u- 

trzym yw ania usilnos'ci w  p racy tych  zwierzą­

tek i do u łatw ien i! im prętkie'go w yk o n yw a­

ni! dzieł ich przem ysłu. Ci dtiftrzegacze za­

sługują sobie na nasze p o c h w !ły ,  i maią prawo 

do n a s z e j w d zię czn o ści, g d yż pośw ięcili częśó 

swego czasu na nasz p ożytek.

O D D Z IA Ł  D R U G I.

Opisanie Ula Pana de Palteau.

le  w yn alazku P. de Palteau składaią się z 3 

lub 4 komór p ołożonych  iednych na drugich i 

p rzy k ry ty ch  pokrowcem pobaw ionych na szcze­

gólnym  f io le , leżącym  na trzech palach wbi­

tych  w  ziem ię; Fig. 16 . T e  bale bywaią



dębowe przez co są trw alsze na w ilgoci będąc 

trwardszem i, są długie na ftóp 2 i  calów  2 lub 

3 w  tróykąt są w bite w  ziemię na ftopę głębo­

ko , tak że ftdł będzie na 13 lub 14  calów  nad 

ziemią. St<5ł  na półtora Cala gruby byd ź po­

w inien podobnież dębow y lub z  innego twar­

dego d rzew a, iego boczna sze'rokos'ć ieft na 15 

calów  4 linie a od przodu w  t y ł  długość 19 

caldw  4 linie.

Prdcz tych  w ym iarów  ftół zamykd ieszcz* 

cztery  r z e c z y  sobie w łas'ciw e i które uw źżać 

należy. id . Bródkę podniesioną nad iego po­

ziom na 5 lub 6 l in i i , sze'rokos'ci nad kraiem 

przodku ftołu maiącą szesć ca ld w , a blisko po­

krow ca na 3 cale ty lko . Je'y przeznaczenie 

ieft w  celu ułatwienia przyftępu do oka p szczo ­

łom . co ich zbliża do tarczy pokrow cow e'y 

p rzez którą przechodzą.

2re. Podniesienie wtfzrodku na 13 caldw  

8 lin ii w  kwadrat a! na 6 lin ii wysokos'ci. T o  

podniesienie możnd zrobić z  deski którą się do 

ftołu goździami p rzyb iia , albo też uymuie się 

po kraiach ftołu ty le ż  z  iego grubości zoftawia- 

iac takić w. szrodku podniesienie. U l na tern’

Aa a



podniesieniu poftaw iony osłoniony pokrov/cem 

który aż do ftołu spada, njeieft, wyftawionym  

na sło ty  które in a czćy  podmaczaią kraie ula, 

tym  zas' sposobem woda nie dosiągnie do dna 

iego.

3 cie. Dziura na S .cd lów  w  kwadrat zro­

biona w  połow ie wzm iankowanego podniesie­

nia dla ogrzania p szczół za pomocą fa:erki któ­

rą się ftawia na spodzie , k iedy są bardzo przez 

zimno o trętw iałe , lub dla dania im żywnos'cl 

k ied y  potrzeba, nie podnosząc ula.

4te. Z asuw a, która się wsuwa tyłem  po 

pod ftół i zamyka otwór w spom niony, w  smrod­

ku tć y  za su w y , ieft otw ór czte'rech - calow y 

w  kwadrat, p rzy k ry ty  blaszką z dziurkam i, dla 

odświeżania p o w ielrz! u p szczó ł w  śzród w iel­

kich u p ałó w , i dla zasłontenia miodu i zarod­

ków  od zepsucia i burzenia. K iedy zimno, za­

myka się ten otw ór zasuwką z blachy b iałej 

która resztę te y  spodnićy zasuw y ftanowi. Ta 

szuflada s łu ży  do odeymowania nieczyftos'ci li­

to w ych  za wysunieniem  zasuw y. W yimnie 

się k ied y niekiedy szuflada i w ym iata mieteł- 

ką ?. piór. T y m  sposobem utrzymują się pszczo­



ły  w  bchędoftw ie, któró im ieft do pracy i po­

m yślności tak potrzebnćm.

U l który się na ftole ftawia skład! się 

z dw óch-trzech lub cztćrech komór podług o- 

kołiczności. Robi się z sosnowego d rze w a , 

iego zapach ieft nieprzyiem nym  dla w sz y ', 

pluskiew  i innego podobne'go. roba&wa nieprzy- 

iaznego pszczołom : można na to u żyć i jedli­

n y  , któr! m! blisko te same w ła sn o ści; uży- 

waią i topoli al® nie z tą korzyścią.. Komora 

ieft gatunkiem skrzyn ki m ałącćy ftopę w  kwa* 

dr!t a trz y  cale w ysokości. Fig. tg . dno 

ie y  na 3 linie grube', boki są ta k ie ż , pod ka­

żdą komórkę kładą się liftew ki na 6 lin ii w  

kw ad r!t grube a długie iak dno kom ory że b y  

dzieło u trzym yw ały  i  c z y n iły  go mocnie'ysze'm. 

O tw ór z przodu słu ży  za bramę dla pszczół 

ma ią  lin ii w y s o k o śc i, 15 szerokości u góry 

a i t u dołu. Dno kam ory ma w  swdm dnie 

otw ór na 7 I , cala w  kw ad rat, reszta ieft po 

przewiartana w  małe dziurki , co pszczpłom  

ułatwia przenoszenie m ateryałów , których do 

sw o ićy  roboty potrzebują w  górze ula ; gdzie 

przylvłe'iaią swoie p la ftry , a to  im oszczędza



obchodów niepotrzebnych, k ied y  chcą prze­

biegać w szyftkie  kąty  swoićgo mięszkania^

Ż e b y  uftanowić u l, kładzie się w iele  ko­

mór iednę nadrugie'y, uważaiąc że b y  dno zo- 

tworem b yło  zaw sze na górze: żeb y  ich łącze­

nie n iezoftaw iało  próżne'go mieysoa; w szyftkie 

kom ory maią fu g i, które się okle'iaią klayftrera 

bardzo dobrym w  koło szpar iakieby się mię­

d z y  iedną lub drugą znalazły.

O tw ór zrobiony z  przodu komór który  ma 

słu żyć  za bramę dla p s z cz ó ł, ieft zatkany kor­

kiem w  w y ż s z y c h , i nie zoftawió się ty lk o  ie­

den w  n ayn iźsze 'y , która bezprzegrodnie na 

ftole ftok O tw ór w  dnie wyższe'm  komory 

nd yw yższe 'y  zamyka się deszczułką która ra­

zem zamyka -wszyftkie otw ory i którą się przy­

tw ierdza drótemna k rz y ż  okręconym  p rzy  kra­

w ędziach kom ory; przymy-ka się te'y deszłczuł- 

k i mnie'y w ięce'y wsuw aiąc po pod dróty kli­

n y  podług upodobania: M oże się zdawać

będzie rzeczą nieu żyteczną robić otw ory, 

że b y  ie znow u  zam ykać, ale kied y w iem y że 

ndy-wyższd kćmora może się ftać nayniższą, 

khżdy się ote 'y  potrzebie przekona. W szy-



ftkie te komory składające ul są z  sobą w iąza­

ne drutami przechodzącemi przez obrączki p rzy ­

bite do boków  tych  komór.

Pokrow iec k tó ry  osłania ten gatunek ułów  

ieft skrzynką podługowatą maiącą dwie, ftopy 

wysokos'ci z  przodu a dwadzieścia c iló w  z tyłu . 

T a  nierównosó w ysokości robi pochyłosc na 4' 

całe z tyłu  potrzebną idoftateazną na s'cie'k w o ­

d y  deszczow ey, sze'rokos'ć ieft 13 calów  8 lin ii 

-w k w ad jd t: p rzykryw a ul doskonale i w yn io - 

słos'ó w e szrodku ftołu. U ży w a  się na pokrow iec 

drzewa bardzo lekkiego , inacze'y ciężk o b y  go 

b y ło  odóym ować. D aie się dw ie w arsztw y 

zew nątrz koloru o le y n ę g o , który  gdi robi 

trw alszym  i zasłania od w ilg o c i, i w ielkiógo 

gorąca. Za pomocą tego pokrow ca ieszcze  w ia­

try  nawet burzliwe nic ulom nie szkodzą. Szczu­

r y  , m yszy  tak domowe iak polne i w iele  in ­

nych  zw ió rzą t, żadnego do składów miodu 

przyftępu niemaią. Stoi ul mocno na ftole za 

pomocą dwóch antab osadzonych p rzy  iego.bo-, 

kach które w chodzą w  p ołow ę grubości fto.łu, 

a te się zasuwaią sworniaiai z boku. c z y l i  za.' 

■włokami.



N a przodzie pokrowca.., na dole i w  po­

ło w ie  K go szerokości ieft otw ór przykryty 

tarczą blaszaną okrągłą maiącą 4 cale szredni- 

c y  i podzieloną na czte'ry części równe.

Pierwsza zam yka czte'ry małe arkady przy 

kraiu tarczy  na 5 lin ii w ysokich  a na cztćry 

szećokich , druga gna dziurki i pozwala przy- 

fiępu powietrzu do p szczół nie pozwalając im 

iednak w ych o d zić  , trzecia ieft zupełnie otwar­

ta ,  ieft to wielka brama pod czas w ielkich  zbio­

rów  otwierana równie iak i w  czasie roienia'. 

Czwarta która ieft p ełn a, m ! w śzrodku obręcz 

za ktrrą się uymuie ta rcz!, ieże ii ią chcemy 

w  którą ftronę obrócić, każda część te y  tarczy 

powinna zupełnie zam ykać otw ćr pokrowca do 

którego ieft przypraw ną na sąyorniku, na któ­

rym się łatw o obraca.

Podług P. Palteau są w ie lk ie  korzyści u- 

żyw a iąc  takow ych  ulćw .

i d. N ie  są w yftaw ionó na rabunek od sąsia­

dek ani od obcych. P rzez cały  czas kiedy się 

n a leży  rabunku obawiać obrócić w yp a d ! tarczą 

z  ftrony arkad. N iep rzyiaciel nie może się 

w ted y  wkradać ty lk o  cząflkow o i prawie po



iednemu: oblężone maiąe maio'bram do bronie­

n ia , mogą się gromadzić i dawać p otężny odpór 

U kokoiw iek słabą ieft ludność ich rzeczypos- 

jo lite y .

are. £apasy p szczó ł są zupełnie zasło- 

nione od napaści szczurów  i m yszy: ied yn y  

w t ir c z y  otw ór nie iefl: doftatecznym , żeb y  im 

przyftęp do ula u ła tw ił, żo łn y  które zw ycza y- 

ne ule swemi dzióbami, przebiiaią i p szczo ły  

p o ryw aią , na próżno b y  tu usiłow ały. W ia ­

t r y ,  burze, iakokolw iek g w a łto w n e , nic mo­

gą ich obalać. Z łodzieie którzy z  pamroki nq- 

cn e y  korzyftaią i  ule unoszą, wftrzym uią się 

k ied y  pokrow ce są przytw ierdzone do ftolów.

3 cie. Prócz niebespicczeńftw a, na które'się 

iefl: w yftaw ionym  w  podbieganiu z w y c z a y  nych 

ułów  , zaw sze się iefl: w  o b aw ie, ieże li im się 

nieodbiela nad to lub mało zapasów. Częfto 

są one ofiarą niewiadomości podbie'raiąęego i 

nagłości z  iaką się to działanie odbywa. M a­

tka ieft na podobne niebespieczeńftwo wyfta*. 

wioną a zarodki częfto byw ałą psute przez nie­

zręczność albo niewiadomość. W  tym gatunku 

u łó w , ty le  się tylko, pszczołom  miodu i wo*



sku odbiera, co ieft nad to; a d zielący  się z nie­

mi nie lęka się ich żądeł. K o rzy li!  się znay- 

lepszego miodu, który ieft u góry ula a zarodki 

nigdy nie są uszkodzone.

4ta. T e n  gatunek ułów  nie ieft wyftawio- 

nym  na deszcze które sprawiają próchnienie 

p laftrów 'p rzylegających  do podftawka, a którś 

się łatw o w y ż e j  u d zie l!, a to będąc p rzykry­

t y  pokrowcem  doskonale. Zimno pszczołom 

nie szkodzi bo ie pokrow iec ochrani! a szufla­

da dolna spodem ftołu wsuwana przez ogrzćwa- 

nie p szczół fajerką podług potrzeby w ielką czy­

ni w  zimie w ygodę. N a nieochędoftwo nie s§ 

w yb aw ion e które' tak bardzo ioh robotom szko- 

dzi i niesmak, im c zy n i do w łasnćgo mięszka- 

n i!. Co dzień ieźeli się podob! można w ycią­

gnąć zasuwkę d l! s.cbędożenia im dna nic ich 

nie mięszaiąc. Jeżeli się przewiduie że powie­

trze zewnętrzne' może im będąc zimne'm szko­

d z ie , zamyka się ie tarczą obroconą z  ftrony 

dziurek.

5t(. Przez komory z  których się takie ule 

składają, daie im się przeftronnośc przyzwoita 

i proporcyonalna do ludności osady, Slaby



róy p rzy k rzy łb y  sobie w  przeftronnym ulu i nie 

p raco w ałb y; w  takim zaś którego rozległość 

ieft ftósowną do ludności roiu, pracuią z zapa­

łem ; g d y ż  nie zniechęcaif się widokiem nie­

zmiernych dzie'ł które przedsiębrać muszą że ­

by przeftronne swe' mięszkanie zapełn iły. M o­

żna w ię c  podług upodobania zm nićyszyp lub 

p ow iększyć przeftronność ula podług okoliczno­

śc i, co ieft w ielkim  bardzo zyskiem .

6ie. W  każdym  czasie możnś p szczo ły  pod­

sycać ż y w n o ś c ią , które'yby im mogło zabra­

knąć. Le'karftwa naw et któreby im b y ły  po­

trzebne mogą im byd ź za pomocą zasuwki u 

spodu oprawne'y dolłarczane.

‘ O D D Z IA Ł  T R Z E C I.

Ul Pana de M oifsac.

J P o d łu g  układu P. de Pąlteau uważa sw ó y  ul 

P- de M oissac iako mnie'y niedoskonały iak po­

spolite: Z  opisania, iakie tego ula podano, bę­

dzie łatw o sąd zić , że  się od samego wzoru 

mało oddalił.



Stół ułów  P. de M oissae, utrzym yw any 

od trzech paldw  ieft dęb ow ym , ma tS linii 

grubości 17  oalów długości a 15 szerokości. 

Czte'ry g łów ne rze czy  są \y nim' do uw agi, te 

Same iak w  ftple P. de Palteau. 1 d. Bródka na 

przodzie na 6 lin ii w y ższa  nad poziom Sołu 

6 calów  długś na przód a trzy  z  ftrony ula; 

2re. Podniesienie w śzrodku ftołu na 11  calów 

w  kwadrat a na 6 lin ii na w z w y ż . scie. Otwór 

w  te'm podniesieniu ma 6 calów  kwadratowych. 

Ate. Zasuwa albo szuflada w  spodzie ftołu która 

wspom niony otw ór za m y k a , ta ieft albo z 

pełndgo albo podług okoliczności z  powierco- 

ne'go drzewa.

N a tym  ftole kładzie się ty lk o  dw ie ko­

mory , które są skrzynkam i z sosnowe'go drze­

w a zrobionymi , albo też z iodłowe'go lub lipo- 

we'go. Każda komora ma 11 calów  w ysoko­

ści nie rachując dna któró ma 9 do 10 linii gru­

bości równie iak b o k i, ie y  sze'rokośó w ew nę­

trzną ieft na r 1 calów  iedaę linią w  kw adrat, 

ż e b y  się mogła doskonale zn iy ść  z  podniesie­

niem tdblicy: w ew nątrz kóm ory i w  śzrodku 

dna osadzś się w  śzród dziury w yrobionóy pcd-



ftawek drew niany na 6 calów  w yso k i który 

dźw iga dwa pręty na k rzy ż  złożon e. N a p rz o ­

dzie k a ż d e j komory na 8 lin ii w y ż e y  nadkra- 

w ędżią, robi się oko na 15 linii w ysokie  a na 

22 szerokie od dołu a na ośm u góry. Z  tć y  

sam ej ftrony na 15 lin ii od kraw ędzi dna w y ż ­

szego robi się ieszcze otwór na dwa cale dłu­

gi a na 18 lin iy  szeroki. P. deM oissac nic 

nie mówi o tym  drugim otw o rze, którego nawet 

w  swoich ułów  rycin ie nie naznaczył. Pier­

w sz y  otw ór ieft zaw sze tarczą p o k ryty  która 

ma ten sśm wym iar iaki P. de Palteau przylał, 

i cel i e j  ieft ten sam w  w y ż s z e j  komorze po­

winna byd ź na ftronę pełną obrócona, że b y  

p szczo ły  nie w ych o d ziły .

D w ie  podobne komory poftawione na so­

bie składają u l; żeb y  b y ł m ocny i mógł w y tr z y ­

mać w iatry, kładzie się na w y ż s z e j  deska a na 

t e j  w ie lk i kamień. Na m iejsce  drewnianego 

pokrow ca te komory są p okryte  chachołem ży- 

tn e j  słomy w  kształcie ftożka w ydrążonego. 

Ż eb y  ie mocno p o łącżyó , u k a ż d e j po prawdy 

i po lew d y ftronie daie się lłfiw a blisko na cńl . 

szeroka a na 7 do *8 lin ii gruba wchodząca w
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część  dna wyftępuiącą równo z  obu ftron 1 

w  dziurę w  tych  dnach w yftępuiących  komór zro­

b ioną, przytw ierdza się te liftw y  przeftaiące 

p rzez obydw ie komory kołkami drewnianemi, 

z  których oftatnie któró umacniaią liftw y  w  koń­

cach , w chodzą w  grubos'ć ftołu. Przykryw a 

się otwór dna w y ż s z e j  komory korkowe'm iub 

innem drzew em , tak iż b y  można łatw o koń­

cem noża odjąć tę z a ty c z k ę , g d y b y  ta komora 

miała byd ź na dole ula ftawianą. P. de Mois* 

sac zapew nia że dw ie w arsztw y  farby olej- 

n ćy  p o ło ż y w sz y  na pow ierzchniach zewnę­

trzn y ch , mogą trw ać dw adziesćia p ięć lat.

P rzez ta k ie j budow y ule mniema P. de 

Moissac że można sobie p rzy  w ł!s z c z y ć  co ma­

ją nadto p szczo ły  nie w yftaw iaiąc ich ani za­

rodków na żadnć m ebespieczeńftw o, a nawet 

nie lękaiąc się ża b y  b yd ź od p szczó ł napafto- 

wanym  kiedy się ie podbier!. K ied y  komora 

w yższd  ieft p e łn a , p szczo ły  są zatrzymane 

w  komorze n i ż s z e j , która ieft pokryta iak po­

w ałą  a ta im przeszkadza ko ń czyć  ich dzieło 

aż do dna ula ciągiem ; chociaż przeszkodzone, 

znow u lednak rospoczynaią swą pracą w  niż-



szey kom orze, i k iedy ią zapełn iły  do p oło­

w y ,  iuż w  w y ż s z e j  zarodków nie m£sz, iuż 

całe w ych ow an ie sobie w łaściw e o d eb ra ły , 

kiedy p szczo ły  sw e dzióło w  n iż s z e j komorze 

k o ń czy ły . M ożna w ięc bez w szelkie'y oba­

w y  zdiąć tę kom orę, która ieft pełną samego 

ty]ko miodu i wosku a w yp ró żn iw szy  ią , kła­

dzie ią się na. spodzie. O k tó re jk o lw ie k  bądź 

godzinie robi się z  pszczołam i podział ich za­

p asów , zatrudnione swą pracą w n iższd m  pię­

trze sw ego mięszkania , ledw ie spoftrzógaią za­

bór sw ych  bogaćtw. O  toż to są praw dziw e 

zysk i: m ały na budowanie ułów  w y d d te k , ła- 

twos'e w  chodowanlu p s z c z ó ł, a żadna obawa 

kied y się Ie ma podbierać.

I
O D D Z IA Ł  C Z W A R T Y .

Ule Bana de Boisjugan.

PJL oftępuiąc podług sposobu Pana Palteau P. 

de Boisjugan zatrudnił się szczęśliw ie  o szczę­

dnością w  budowaniu ułów które radzi. Skła- 

daśą się z trzech komór słomianych , ten mate- 

rya-ł ieft mało kosztow nym  i łatw ym  na w si do



doftania. Każda komora ieft złożona ż  kłbci 

p rzen icziiey  slbo ż y tn e y . T a  kłod ieft z sło­

m y d łu g ie j nie m łóconej. Słoma Żytna z przy­

c z y n y  s w e j  długości ieft lepszą iak pszeniczna. 

T e  komory są okrągłe , maią czte'ry cale w y ­

sokości, a 1 2 s'żrednicy w ew n ętrzn ćy  ; w ielzcb 

k tóry  ieft w ypu kłym  naksztźłt sklepienia, ma 

iak antabę z  słomy nie w ysoką ale mocni, 

W  śzrodku t e j  w yp u kłości ieft otwór na czte­

r y  cale śzre d n icy , a na boku in n y  na 6 linii. 

T e  obydw a o tw ory są zaw sze zanunlęte tło­

czkami w  g ó rn ej komórce: w innych  wielka 

ieft o tw artą, bo s łu ży  za przechód pszczołom 

z  iedney kom ory do d ru gie j; mała słu ży  ńa 

wyprowadzenie tu le jk i m ieszko w ej dla zady­

mieniu p s z c z ó ł, k ied y ie w ypada podbierać.

T r z y  takie komory iedoa na drugiey ufta- 

w ionę składaią u l,  który kształt budow y robi 

bardzo trw ałym , są one przeszyw ane igłą lub 

szydłem  na 2 lub 3 cale długi e'm i śzrednim 

szpagatem. P ie lw e y  niż się takie ule uftawi, 

kładzie się na ftole mata nieco w yp u kła  na S 

do 9 calów  śżrednicy. T a  oftrożność ieft po­

trzebna że b y  p szczo ły  sw e y  roboty aż do ftęłu
* \ ; • 

nie



nie k o ń c z y ły , coby dało w ielu nieprzyzw oito* 

sćioin m iejsce. W n iy śc ie  przez którć pszczo­

ł y  przechodzą, że b y  się ws'zród mięszkaniado? 

ftały nie ieft Zrobione na dole w y ż s z ć y  komo­

r y ,  ale p rzy  samym ftole. T e n  otwór ieft 

wcięciem  które się robi na przodzie fto łu , i 

które' się przeciąg! aż w  śzród u la , ma 9 dci 

ró  lin ii głębokos'ci a czte'ry cale szćro k o sćl, 

daie mu się dosyć pochyłos'ci ku kraw ędzi d l! 

ułatw ienia sp ływ u  w o d y , iego szćrokosć 

z m n ie js z !  się w  miarę zbliżania się ku ułow ią 

przedłuża się aż ku brzegow i maty w y p u k łćy ; 

gdzie iego głębokość dobrze umiarkowan! na 

w schodzie pod ul ftaiesię praw ie nieznaczną.

Pokrow iec który osłania tego gatunku ulej 

ieft chachoł z  słom y żytnć.y  który  się w  ie- 

dnym końcu mocno w iąże i rospuszczi się po- 

tćm w  kształcie ftożką w klękłegO ; że b y  mo- 

ż n ! ro z ło ży ć  go w  koło u la , maiąc oftrożnosć 

nie rozdzielać nigdzie słom y prócz nad okiem, 

któreby bez t e j  oftrożnos'ęi b y ło  zasłonionćm. 

D la uprzątnienia dziur któreby sobie szczu ry  

i m yszy  w  krótce w  takich ulach m ogły poro-

Ć Z E R ir iE C . Roba 1807;



bid, P. de Boisjugan radzi pokryć ie zewnątrz 

sadzami rozrobionemi wodą do których  można 

dódać szkła tłuczonćgo.

T akie  ule są. równie łatw e do robieni! iak 

Są tanie. W ie s 'n i!ćy  nie potrzebuią udawać się 

do rzem ieśln ików , żeb y  im ie rob ili; mogą is 

Kami w  zimie robie , w  czasie k ied y  im tnnćy 

roboty nie ftanie, nie potrzeba do te'go ty lk o  

słom y i ko lców  tarniowych na troie lub czw o ­

ro szczepionych dla spinani! i e j ,  robi się z sło­

m y kżnur na c ! l  gruby k tó ry  się kolcami spin!, 

ż e b y  go zrobić ró w n ym , moim! go mie'ć w  

śzród dw óch lub trzech obrączek maiącyoh 

śzrednicy c ! l  ieden które się posuwaią w  mia­

rę kręcenia sznura. Z aczyn a  się robota komo­

ry  od mieysca w yp u kło s'c i, i k ied y  się p rzy­

szło  dó tć y  szerokości iaką mieć p ow in n a, 

ko ń czy  się sznur i układa proftopadle, aż pó­

ki się Zupełnych cztćrech obrotów nie zrobi, 

które dadzą w ysokość kom ory, potrzeba zw a­

żać iż b y  sznur oftatni ko ń czył się nieznacznie, 

że b y  komora ffała na ftole profto.

Z y sk  rzete ln y  z tego gatunku ułów  ieft ma­

ł y  w ydatek który  na zrobienie ich ło ż y ć  nale-



ź y ,  ieże li kto nie chce satri sobie ich fo b ić , 

tedy robota ich przez kogo obcego nie kosztttr 

ie nad dwa lub półtrzecid złotego.

O D D Z IA Ł  P I Ą T Y .

■Ule Paua dć Cuinghien;

*C-Tle Pana de Cuinghien robią ślę z tdym ateS 

ryi i podług tego samego wym iaru iak poprze- 

d za iące; od których się ty lk o  kroiem ró żn ią , 

który ieft płaskim zamiaft w ypukłegó. T r z y  

lub cztdry kom ory ż których  się składaią, łą­

czą się z sobą klamerkami żelaznem l z  drutu poi 

bokach. Szpagat otaczd kom ory midyscu 

gdzie się łącźą i pokryw a się przednim k la y - 

ftrem zasklepiającym  w szyftk le  próżne midysca 

któreby się żiaw id m ogły. Autor w o lś ł raczdy 

dać k fó y  płaski swym  ulom , g d y ż uwdżał ż e  

p szczo ły  lep iey  w  nich robotę o d b yw ały  iak 

w  w yp u kłych .

( Dalszy ciąg w nafłępuiących Numerach. }



VI.

D A L S Z Y  C IĄ G  W Y I ą T K U  W IA D O M O Ś C I 

W A Ż N Y C H

0 W I N I E .

z  Słow nika .Gospodarskiego Xiędza R o zief.

eraz k ie d y  w iem y w ad y  tego składu sprzę­

tu , przyftąprny do przyftósowania wiadomos'ci 

iąłtiśmy o przepędzaniu p ły n ó w  n a b y li, ró­

w nie o kunszcie utrzym yw ania o g n ia : żebyśm y 

ie w ydoskonalili.

Zdaie mi się że c a ły  kunszt przepędzani^, 

przyprow adza się do 3ch naftępuiących począ­

tków-

1 d ‘ R ozgrzać razem \ rowno w szyftk ie  pun- 

kta massy p ły n n e y .

a te. O ddalić w szyftk ie  z a w a d y , które mo­

gą przeszkadzać.podnoszeniu się pary.

3cie. Spraw ić idy zgęszczenie iak naypręt- 

szd.



Ż eb y  dopełnić nśypićrw szego z tych  w a­

runków  , potrzeba naprzód, że b y  m assapłyn­

na była p ły t k i ,  zkąd w ypada że b y  spodek 

kotła w yftaw iał w ielką pow ierzchnią żeb y  ić y  

wielu części sam mógł dotykać ogień.

T o ż  dno pow inno bydź lekko w yp u k łć  

w zględem  wnątrza kotła. *1 en króy , ma dw ie 

k o rz y śc ie , pierwszd że  tym  sposobem opał 

zn ayduiesię  w  ró w n ey  od w szyftk ich  punktów  

odległości a przeto ciepło równo dogrzów ń, 

druga że tym  sposobem dno kotła ieft s iln ićy- 

szćm , nad to m ęty któreby na dnie osiad ały, 

są odpędzane ku krawędziom  w  k ą ty , a te kra­

w ęd zie  wspie'raiąc się na kotlinie a przeto za- 

słonionemi będąc od bez przegrcdnego ognia 

nie przypalaią mączki opidaiące'y , a przeto nie 

robią tych  p rzy w ń r, któreby się m ogły na dnie 

płaskim zbierać i całą robotę sw ym  przykrym  

zapachem zarażać,

N a le ży  okrążyć ogień w  kolo kotła za po­

mocą trąby ślim ak o w atćy; w  ted y  całe ciepło 

będzie na zysk  obrócone' i p ły n  c ą ly  równie 

ieft: okrążonym  i grzanym.



Ż eb y  słup p odn oszącej się pary niem iśł 

ż a d n e j p rzeszkod y, trzeba że b y  ściany kotła 

s z ły  p io n o w o , i para że b y  utrzym yw ana była 

w ied n ym że  ftopniu rozrzedzenia pdki nie przyj­

dzie do chłodnika. A le  para w olno podniesio­

na i zgęszczona przez stykanie się z  ścianami 

zimnem] p o k ry w y  , opadałaby w  k o cie ł, gdyby 

te sćiany nie m iały pochyłości p rz y z w o ite j  

p o k tó rć y  krople cieku z pary pozoftaiące sp ły­

w a ły b y  po ścianach aż do rowku któ ryb y  ie 

do w ęża  sprowadził. M iarkowałem  że  ta po­

ch yło ść  mieć p>winna p rzyn aym n iej 75 ftopni 

z  poziomem. Potrzeba le sz c z e , że b y  woda 

w  chłodniku b yła  częfto odśw ieżana, gd yż bez 

tego p rzyszed łszy  do równćgo ciepła z  parą 

nie s łu żyłab y  w ię c e y  do i e j  zgęszczania'.

Mimo żete początki przepędzania wysko­

ków są niezaprzeczone, trzeba iednak iakie? 

goś umiarkowania u ży ć, żeby ułatwić usługę, 

w  samey rzeczy daiąc otworowi kotła całąpod- 

ftawy śzrednicę, pokrywa wyftawia bardzo wiel­

ką obiętość przez bardzo wielką wysokość, ktoby 

chciśł 75 ftopni nachylenia zachować. Taki  

Jkształt w  użyciu dwie wielkie nieprzyzwoito-



ści-za  sobą ciągnie , naprzód pokryw a ieft c ię ż­

ką i drogą ; powtóre że pod takićm ciężarem 

nie w ytrzym ają krawędzie otworu kotła. I  te 

to dw ie uwagi zn ie w o liły  mnie do zrobieni! 

odmian w  kroiu garca iakokolw iek p ićrw szy  

zdaw ał się zgadzać z początkami. Robię ia 

w yp u k łe  nieco bogi k o tło w e , podnosząc ie i  

zbliżam  ie ku g ó rze , tak że śzrednśca bramy 

c z y li  otworu ieft równą śzrednicy dna. T e n  

króy zaradza dwiema wadom o któryches'my w y ­

ż e j  m ów ili, i ma z tąd z y s k  że  m aią c 'za g ię­

cie , k ied y  war tęgi podnosi gw ałtow ną p a rę , 

ta się rozbiia nieco i zwraca się ku śzrodkow i 

kotła.

K lim o t e j  odmiany kroiu garca mniem!łem 

że  należałb znie's'ć chłodnik który się ftawiał 

na pokryw ie. Ma bowiem n iep rzyzw o ito śó że  

chłodzi parę i robi chmurę w  kotle która prze­

szkadza dalszemu ić y  podnoszeniu się.

M ożna poftrzegac ż s  kied y się pędzi p ły n  

w retorcie albo w  łaźn i p iask o w ej , dosyć ieft 

p o ło ży ć  ciało iakie zimne', na retorcie, i na- 

tychffliaft się zrobi zielona chmurka* pocze'm



powftaią ftrumykl po ścianach i tak spada na 

dno.

Jeżelim  s!m radził d iw n ić y  chłodniki u- 

irzy m ać, to dla tego, żem im p rzyp isyw ał część 

sku tkćw  które pochodziły od w yb aw ien ia  po­

rządnego kotlin. Z  czasem zapewniłem  się na­

w e t ,  że  się otrzym yw ało daleko w iększe sku­

tki po zniesleniii chłodnika. N a koniec w ię­

c e j  oszczędności a m nićy zatrudnienia, kiedy 

go niem a.

Podług tego myśliłem  że w ie lk i kunszt 

zgęsżczania pary ogranicz! się powiększeniem  

otworu p o k ry w y  ochłodzenie'm ftarannie w ody 

\y rurnicy. T y m  w ię c  sposobem para w yd o ­

b yw a się z garcą z  te'm w iększą łatwością że 

się ściąg! do w ęża  przez prętkić budzenie a 

przeto zgęszczenie pary poprzedzaiącćy.

T e  różne ftopnie w ydoskonalenia garców 

zaczęto  w prowadzaó do Languiedwku przed 12 

lub 15 lat. Braci! PP. Argand  mocno się p rzy­

ło ż y li  do przyięcia  Ich. O ni pierwsi podług 

ty ch  początków  za ło ży li go rzeln ie, tak w ie lą  

w  op !le  uznali korzyści iż  w yn osi czte'ry pią­

tk i m n ie j n iż d a w n ie j.



Samem urządził podobnie w ie le  zakładów  

tego gatunku, i podług początków . Rozumiem 

że  ieft rzeczą trudną posunąć d alćy  dokładność, 

i  n a leży  sobie ż y c z y ć , ż e b y  sposoby przepędza­

nia takie b y ły  upowszechnione.

A le  to m n ie j kształtow i kotła iak w ym u­

rowaniu ogniska i roftropnemu prowadzeniu o- 

gnia n ź łe ży  te n ad zw yczayn e przypisać sku­

tk i,  kray  ty ln y  krźty  pow inien odpowiadać 

śzródkow i k o tła , że b y  płomień pędzony ude­

rzał i  rozgrzćw śł równo dno całć. O dległość 

kotła od kraty ma b yd ź szesnaście do ośmnaftu 

cś ló w  kied y się u żyw a w ęgli kam iennych a 

trąba kuminowa powinna b yd ź szlimakowatź.

Mimo oszczędności, w  czasie, w  opale i 

usłudze ten kształt w p ły w a  w  dobroć w ódki, 

Jeft ona tak pędzonź łagodn iejsza  iak in n e, 

nie ma smaku empyreumatycznego który ieft 

praw ie wadą nieoddzielną, w ódek w  handlu ; 

ten oftątni p rzym iot, który ie c zy n i lepszemi 

nad inne, sprawił iż  i e j  w  niektórych m ieyscach 

nie lubią, znayduiąc ią nad to łagodną osobli­

w ie  na p ółn ocy. Ż eb y  w ięc  b yła  przedayną 

w ypada ią z  wódką przypaloną mięszać. Mo-



ia i  im dodać tć y  przypalenśzny utrzymuśąc 

albo przedłużaiąc pędzenie d łu ż e j ,  oachodek 

zaw sze czuć tą przypalenizną.

W  kunsztach n ależy  dogadzać smakowi, 

a naw et i dziwaćfcwom tych  któ rzy  czego  u- 

ż y w a ią , i to co my iako niesmaczne odrzuca- 

m y, w yd aie się przednie i smakowite półno­

c n y m  Narodom: na południu czułość zmysłó.w 

bardzo w ielka, oddala napoie palące, które w  

klimat>ch bardzo zim nych zdaią się slabemi. 

Potrzeba (p o w ied zia ł dow cipnie Montzsquieu) 

odrzeć ze  skóry Moskala że b y  mu czułość o- 

cucic. , v r

Podług doświadczeń porów ny w aią cych , 

które m;!łem sposobność ro b ić , przekonałem 

się że ieszcze się otrzym ało trochę w ię c ć y  w ó­

dki tym sposobem , iak daw nićyszym . Co po­

chodzi z  tąd, że wódka odchodzi zimna z  te'go 

p a c z y n ia , i że  przez parowanie nic nie traci. 

Przeto gorzelnie gdzie takie naczynia wprowa* 

d zo n o , nłe mie'waią rozsypanego tak znaęznie 

wódki zapachu.

K ied y  się pędzi w in o , ciągnie się pędze­

nie aż. póki p ły n  przechodzący nieprzeftanie 

byd ź pślnym .



W in a  w ydaią m nićy w ię có y  w ódki po­

dług ftopnia w yskoku który  zamykaią. W in o  

przednić w ydaie aż do tr z e c ie j  części sw e y  

w agi. Szredni w yp śdek z  w in Francuskich 

południow ych ieft ozwartą częścią ca ło ści, są 

które dają trzecią część. „

Stare w ina w ydaią lepszą w ódkę niż świe'- 

ż e , ale ie y  daią m n ie j , osobliwie kied y ro- 

skład iftoty cukrow ćy sko ń czył się przed pę­

dzeniem.

Co się zoftaie w  kotle po odciągnieniu w ó ­

dki ieft lutrynkiem , ieft to mięszanina kvmort,ar- 

tary , pićrwiaftku koloruiącego, lagru i t .  p. od- 

rzucd się ta reszta iako nie p otrzebn a, w szela­

ko w y su sz y w sz y  ią na powietrzu lub w  łaźni, 

można z u ić y  przez spalenie otrzym ać bardzo 

czyfte  alkali.

Są gorzeln ie, gdzie kiszą lu try n e k , po 

czćm  pędzą ieszcze raz dla odebrania trochy 

oćtu.

W ódka te'm w ię c e j  ma w y sk o k u , im 

m nićy w  n ićy  ieft przym ięszan ej w o d y , a ia­

ko w iele  handlowi na tern z a le ż y  że b y  można 

b yło  poznać ftopień. w y sk o k u , dawno sposo­



bem dochodzenia tych  ftopni zatrudniają się 

uczeni.

G orzelnik sadzi o m ocy w ódki z w ielości 

w ielkości i trw ałości paciorków , które się po 

mocnem potrząśnieniu na powidrzchni pokazu­

ją. D la czego przelew a ią ziedndgo naczynia 

w  drugie z p e w n e j w y so k o śc i, albo co pospo­

l ic i e j  robią, naldwa' się w  flaszkę obdłużnią, 

którą się do f  naldw a, po czem wftrząsa się 

mocno zam knąw szy otw ór palcem.

Próbowanie przez pńlenie iakokolw ick u- 

żyw and ieft błędne. Urządzenia w e F ran cyi 

R . 1729 . przepisują żeb y  w sypaó prochu na 

ły ż k ę  nalać go wódką i zapźlió. Miana ieft 

wódka za w ódkę p idrw szey dobroci ieże li za­

pala proch ; w  przeciw nym  razie ieft podłą. 

A le  taż sama dobroć w ódki czyn i, że się proch 

zapalś albo nie zapala podług proporpyi w  ia- 

k le y  ie y  u ży w a ią , mała ilość zapśla za w sz e , 

w ielka nigdy nie p ń li, g d yż woda która od­

w ilżą  proch przeszkadza zapśleniu.

U żyw aią  ieszcze soli tąrtari (carbonaspo- 

tassse ) do próbowania wódek. T o  alkali ros- 

puszcza się  w  w o d z ie , a nigdy w w yskoku ;



tak, że  ten p ływ £  po w ierzchu rospuszczenia, 

które' z tąd powftaie.

T e  poprzedzaiące sposoby mnióy w ięcd y  

niedokładne p rzy n a g liły  że się udano dośzrod- 

k ó w  które daleko lepie'y o z n a c z y ły  w ielość 

w yskoku  przez oznaczenie ciężkości gatunko­

w e j .

Kropla o liw y  w puszczona na w ysk o k  al­

bo zoftanie na pow iórzclm i albo opadnie na 

dno podług ftopnia m ocy tego płynu. T e n  spo­

sób b y ł p rzy ię ty  p rzez  R ząd H iszpański w R .  

1770 . b y ł przedmiotem rosporządzenia, ale 

podpada omćłkom , g d y ż skutek z a le ż y  od w y ­

sokości spadku , od ciężk o ści o l iw y , od obję­

tości k r o p li , od umiarkowania A tm o sfe ry , od 

rozległości naczyń i t. d.

W  Roku 1772 . ten w a ż n y  przedmiot b y ł 

znow u w z ię ty  do roftrząśnienla przez dw óch 

zręczn ych  F iz y k ó w  Bom  i Poujet de Cette, 

dali poznać i przyiąć przez handel Langwidocki, 

płynom łórz do którego p rz y łą c z y li ciepłom ierz, 

którego różne ftopnie w skazuią w  każdym  mo­

mencie popraw y iakie c z y n ić  , w ftopnię-



wanłu płyndmiórza pow inno affiiafkówańle 

ciepła bardzo odmienne.

Za pomOcą tego płynom iórza nie ty lk o  się 

dochodzi ftopnia w yskoku ; ale ieszcze p rzy  ­

prowadza się w ódkę do takiego ftopnia iakiego 

sobie ż y c ź e m y ; dla czógo ma się ciężary  ró- 

żn ó y  w a g i, n a yw ięk sży  ieft na próbę Hollcn- 

derską, ń a y lżó y szy  trz y  a cztery: przeto le­

ż e li się przyszrubuie na niższym  końcu rurki 

powietrzom icrza ciężśr na próbę Hollenderską 

i zam oczy się to narzędzie w  p ły n ie  trz y  a 

cztery  zagłębi się bardzo , ale się przyprow a­

dzi do próby H ollenderskie'y dodając czte'ry 

siodmki w ody.

Jeżeli się przeciw nie przykręci ciężar trzy  

a cztećy i zatopi się pow ietrzom ićrz w p ły n ie  

próby H ollen d erskiej podniesie się w  nim , po 

nad ten oftatni kres i przyprow adzi się do te­

go ftopnia dodaiąę w yskoku m ocniejszego.

K ied y się przepędzaią w ódki żeb y  otrzyj 

mad w ysk o k , używ a się z w y c za y n ie  łaźni ma- 

ryi: w  ted y  ciepło ieft um iarkowańsze, ró- 

w n ie js z ć ,  płód z  przepędzenia daleko lepszy 

i ten się nazy w !  w yskokiem  w innym  w  Handlu.



3 de. T artr ( cremortartari )\ T e n  znayduie 

się w  niedoszłych iagodach, w  m oszczu, p rzy ­

czynia się do ułatwienia roboty w yskoku. O- 

sadzd się nas'cianach beczek przez spoczynek, 

i robi w arsztw ę m n ie j w ię c e j  grubą naierżoną 

krzysztdłam i’ bez żadndy foremności. N ieco 

' przed winobraniem kied y  się opatruią beczki 

na św ieże  w ina odejm uią się dna zbierd się 

Tartr na potrzeby handlowe.

N ie  każde' w ino daie iednę ilość tartru ; 

czerwone' daie go w ięcd y  iak b id łe ; i w  miarę 

grubości koloru , otrzynniie go się w ięcdy.

Kolor także ieft różnym  i nazyw ają tar- 

trem czdrwonym  i białym  od iakidgo pochodzi 

wina.

T a  sól mało ieft rospuszczalna w zim n d y 

w o d zie , bardzidy daleko w  w rzą cd y , nie ro- 

spuszczd się prawie w  uftach i opierd się gry­

zieniu zębów .

O czyszczd  go się łatw ym  sposobem z  ko ­

lorow ego pidrwiaftku i w te n c z a s  ma imię K rt-  

mortartari. Na ten koniec rospuszcza go się 

w  w odzie w rzą cd y , i k iedy ieft nim nasycond 

woda, zldwa się rospuszczenie w m iseczki żeb y



o fty g ło , osadza się przez oftygnienie w arsztw a 

krzyszta łó w  b ezkolorow ych  prawie. Rospu- 

szczaią się na nowo te k rzy szta ły  w  w odzie 

w r z ą c ć y , mięsza się z rospuszczeniem części 

ze  ftu ziemi piaskowo g lin ia fte j iaką znayduią 

w  M uroiel nie daleko Montpellier: po cze'm 

się paruie aż do nabycia b ło n k i; przez ochło­

dzenie ftrącaią się na dół k rzyszta ły  b ia łe , 

które w yło żo n e  na płutna na wolnem  p o w ie ­

trzu przez dni k ilk a , nabywaią t e j  b iałości, 

która iefl: w łaściw a kremortartari. W o d y  od- 

cedzone chowaią się na now e rospuszczania. 

T a k i ieft właśnie Sposób w  Montpellier i w o -  

k o lica ch , gdzie nay w ię c e j  ieft fabryk na kre- 

mortartarii

Tartr ieft ieszcze u ży w a n y  lako pomocnik 

do topienia: daie dw ie korzyście: źedodaie w ę ­

gla potrzebnego do,Odkwaszenia, i A lk sli któ­

re' ieft naylepszym  roftapiaczem iaki znamy.

O c z y s z c z !  się ieszcze tartr przez zw a ­

pnienie (calcinatio). R ozkłada się ip su ie ieg o  

kw as przez ten piórw szy sposób, i nie zofta- 

ie w ię c e j  ty lk o  A lk ali i w ęgie l. Rospuszcza 

się A lk a li w  w o d zie , p rzeced z! s ię , zgęszcza

się



się rospuszczenię i otrzym uie się sól dobrze 

zn an! w  Aptekach pod imieniem Salis tartari, 

Carbonat potasss.

T artr nie w ydaie A lk ali ty lk o  czwartą 

czę ść  swego ciężaru.

4te Bxtm ktyw . Pierwiaftek extraktow y ieft 

bardzo obfitym w  moszczu , zdaie się tam b yd ź 

rospuązczonym za pomocą cukru; ale k ied y  

burzenie odłącza pićrwlaftek cukrow y , extrakt 

zm nieysza się znacznie. W  ted y  część p rzy ­

prowadzona prawie do ftanu nitkow ego ftrąca 

się; osad tćm ieft w id o c z n ić y s z y ; im bardziey 

burzenie z w o liiia ło ; w ysk o k  ieft obfitszym. 

I  to to prawie składa drożdże albo la g ie r; 

k tó ry  ieft zaw sze zmięszanyni z  ilością znaczną 

tartru który obwinął.

Jeft zaw sze w  w inie część extraktowi zu­

pełn ie rospu szczon !, m ożn! ią parowaniem od­

ciągnąć. Jeft obfitsza w  w inach n o w ych  iak 

ftary ch , tćm się doskonalćy wina z n lćy  o c z y ­

szczają im są ftarsze.

Co

C Z E R W IE C . Roku 1807,



T e n  lagier na słońcu w ysu szon y  lub w  ła­

źni, p ierw ćy  dobrze w y c iśn io n y , ieżeli się spa­

li , da ten gatunek alkali który można nazwaó 

potażem łagrowym  (cendres g ra ve lće s). Palą 

go w  p ie cu , którego s'clany podnoszą się w  mia­

rę w ypalonego alkali. Reszta ieft massa dziur­

kowata zielonaw o popielatego koloru , która 

w yn o si tfzyd zieftą częs'ć spalonego lagru.

T e n  to ieft lagier, z  którego uwalnia się 

w in o przez ściągan ie , kiedy go chcem y uw ol­

nić od odrodzeni! się na kwas'ne.

5te Wonieć. W szy ftk ie  przyrodzone wina 

maią zapach m n ie j w ię c ć y  przyiem ny. N a­

w e t ieft w ie le , które w ielką częs'ć s w e j  sła­

w y  w in n y  w oni którą oddaią. Burgundskie są 

takie. T a  w o n i! traci się przez burzenie bar­

dzo nagłe (tum ultuosa): wzmacnid się p rzez 

ftarość. Rzddko się zdarz! w  głów n ych  w i­

nach , bądź że  m ocny zapach w yskoku zasła­

n i! ią ,  bądź że mocnć burzenie, potrzebnć 

do od w ik łaei! w yskoku zagasiło ią lub rozsy­

pało.



T a  w oniś nie zdaie się b yd ź łatw ą do od- 

clągnlenia, żeb y  mogła bydź przeniesioną po­

dług upodobania do innych iftó t, zdaie się że 

ią ogień n is ż c z y ; g d y ż prócz pierw szego cie­

ku który w  przepędzaniu odchodzi, i k tórym ś 

trochę zapachu szczególnego winu , w ódka któ­

ra naflępuie nie ma ty lk o  cech y które ie'y są 

iftotńie włśs'ciwe.

6te Pierwiaftek fitrluiący  ( principium colo- 

r a n s P i e r w i a f t e k  farbuiący wina znśyduie 

się w  skóreczce iagód w innych: kied y  w ybti- 

rzd m oszcz bez w y t ło c z y n , w ino ieft białe. 

T e n  pidrwiśftek nie rospuszcza się w  kadzi aż 

póki w ysk o k się nie rozw inie, w  ted y dopiero 

w ino nabiera b a rw y , i tam ta barwa ieft mnidy 

ciem na, im burzenie było  nieporządnidyśze , 

albo kied y dłużey iiało w  kadzi w ino. W sz e ­

lako same w ytło czen ie  w ina przez deptanie o- 

ftrożne może przym ięszać do moszczu ilość do- 

ftateczną pierwiaftku kolorującego żeb y  nawet 

kolor b y ł c i e m n y i  znow u ieżeli sobie zamie­

rzamy otrzym ać wino b ezko lo ro w ć, zbidra się

C c a



w inne grona po rosie, i depcze się naym n iej 

iak byd ź może.

P erwiaftek koloruiący opada w  części na 

dno raz^m z  lagrem i tartrem. A  kied y w ino 

ieft ftare nie ieft rzadką rzeczą w id zieć go zu­

pełnie bez koloru. 1 w  ted y kolor osadza się 

w  błoneczkach na ścianach albo na dnie n a czy ­

nia; w id zieć można te błonki p ływ aiące w c i s ­

ku , i mięszaiące iego przezroczyftość,
*-■ ■'  ̂ * ' : ■-•35

Jeżeli się w yftaw ią butelki napełnione w i­

nem na s ło ń ce , kilka dni w yftarczy  żeb y  o- 

padł piećwiaftek koloruiący w  obszórnych Moń­

kach. W in o  zaś nie traci sw o iey  w o n i, ani 

swoich przym iotów . Robiłem  częfte doświad­

czenia z ftaremi winami kolorowem i z  połu­

dn iow ych  kraiów.

Dosyć: ieft w la ć  w o d y  w śp ien n ey obficie 

vr w ino ż e b y  mu odiąć pićrwia'ftek koloruiący, 

W  tedy wapno łą c z y  się z kwasem iabłkow ym  

i robi s ó l , którś się pokazuie w  lekkich  płate- 

czkach w  napoiu. T e  płatki opśdaią po tro­

sze i zabićrai| c a ły  ten piećwiaftek. O sid  ieft



czarny lub b ia ły ,  podług koloru wina ziakićm  

mamy do czynienia. Zdarza się czę fto , że  

w ino może jeszcze osadzaó, mimo tego ze ieft 

zupełnie obrane z  koloru przez p ierw szy o- 

sad iekies' r e s z ty ; co pokazuie że pie'rwiaftek 

kolorow y ma bardzo w ielkie p ow lnow a& w o z  

te'm co Chim icy nazyw ają ( malat ca lc is). Osad 

kolorow y ieft nierospuszczalnym  w  w odzie zi- 

ljm e'y i ciep łóy. T e n  p ły n  nie sprawia nawet 

w  kolorze żadnóy odmiany. W y sk o k  nie 

działa na n ie g o , nabieća ty lk o  lekko bruna­

t n e j  barw y. K w as saletrzany rospuszcza pier- 

wiaftek ko lorow y tego osadu.

K iedy się w ino p rzyw o d zi do ftanu extra- 

k t u , w ysk o k  ktdry nań w lćw am y nabićra mo- 

, cnego koloru , równie iak woda chociaż ta o- 

ftatnia m n iej. A le  prócz piećwiaftku koloru­

jącego , który się w  tedy rospuszcz! ieft ieszcze 

pićrwiaftek extraktow y słodki ktdry ułatwia 

rospuszczenie.

Pićrwiaftek więc. koloruiący nie zdaie się 

tnie'ó przyrodzenia ży w iczn e 'g o , w skażuie



Szyftkie ce ch y , które należą do klassy bar­

dzo liczn d y  płodów  roślinnych które się zbli­

żała do mączek ( feculas ) , nie maiąc w szy- 

ftkich ich przym iotów. N ayw iększa część 

pidrwiaftków kolorujących ieft z tego gatunku; 

rospuszcżaluemi są za pomocą extrakty w u , i 

k ied y  się ie dobyw a z  tego pośrzednika, tęgo 

się uftalaią.

przez 2f. A . C H A P T A L  Radzcf 
Stanu, który ieft Członkiem 

Inftytutu Narodowe. o Fran­
cuskiego, i Towarzyftwa Rol­
niczego w Departamencie 

Sekwany , Morbihanu He­
roku  i t. d.
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